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Przed koncentrycznym atakiem na Madryt
Pomimo częściowych sukcesów wojsk rządowych powstańcy konsekwentnie zbliżają sie do celu

Paryż 26 7. Wiadomości z Hiszpanji rozgrywają się odrazo w trzech ośrodkach 
brzmią nadal sprzecznie. Losy powstania I walk.

Północny teatr walk
Na północy toczyła się dwudniowa bitwa 

o posiadanie San Sebastian. Miasto jest zruj 
nowane. Według doniesień z nad granicy 
francusko - hiszpańskiej oddziały rządowe 
zajęły miasto. Powstańcy wycofawszy się w 
góry ściągają posiłki w celu kontratak rwania 
i wyparcia czerwonych wojsk z San S?ba- 
stiazi, które jest uważane za ważny punkt 
strategiczny.

Nadeszły niesprawdzone wiadomości, że 
w Bilbao powstańcy zwyciężyli, wypierając

Bitwa <
Drugi obszar walk stanowią góry Sierra 

Quadarama, otaczające sz?rokiem półkolem 
Madryt od północy. O możności opanowania 
Madrytu decyduje posiadanie dwu przełę­
czy górskich, a mianowicie Samosierry i 
Quadarama. Według komunikatu radjosta-
cji w Sewilli wojska powstańcze, dowodzone 
przez gen. Primo de Rivierę, wchodzące w 
skład armji gen. Molla, opanowały obie te 
przełęcze i zagrażają już bezpośrednio stoli­
cy. Gen. Primo de Rivera, syn byłego dykta­
tora. został zwolniony przez powstańców z 
więzienia w Alikante.

Korespondent ..Paris Soir" podaj? szcze­
góły walk w wąwozach Samosierry, zazna­
czając, że miały one, ze względu na naturę 
terenu, przebieg niezwykle krwawy. Oddzia­
ły milicji ludowej zajęły szczyty przełęczy, 
panując ogniem karabinów maszynowych 
nad całym wąwozem i wszystkiemi dostę­
pami. Słaba artyleria powstańców nie mo­
gła podołać nieprzyjacielskim gniazdom ka­
rabinów maszynowych, wskutek czego każ­
dy atak piechoty powstańczej był krwawo 
odparty.

Ostateczne powodzenie zawdzięczają po­
wstańcy pewnemu góralowi, który przepro­
wadził w nocy z czwartku na piątek kolum­
nę powstańczą znanemi sobie ścieżkami gór- 
skiemi na tyły stanowisk nieprzyjacielskich 
O świcie w piątek obrońcy przełęczy zaata­
kowani równocześnie z obu stron nie wy­
trzymali natarcia i wycofali się na Madryt. 
Przełęcz Samosierra wpadła w ręce powstań 
ców.

Według dalszej relacji korespondenta 
francuskiego kolumna gen. Primo de Rive- 
ry. opanowawszy wyloty górskie, nie podej- 
mie natychmiast marszu na Madryt, lecz 
odczeka nadejścia sił głównych armji gen. 
Molla. Nastąpić to jednak może nie prędzej 
niż w ciągu kilku dni, to jest dopiero po o- 
panowaniu prowincji północnych. Bazą dzia 
łania kolumny gen. Primo de Rivery jest 
miasto Valladolid.

Sukcesy wojsk powstańczych
Paryż, 26. 7. (PAT) Obok komunikatów, 

pochodzących ze źródeł rządowych hiszpań­
skich, które świadczą o znacznych postę­
pach armji rządowej, prasa paryska poda- 
je również informacje z Lizbony i wiado­
mości, uzyskane od własnych koresponden- 

miłicję ludową która wycofała się w kierun­
ku Asturji.

Bazą walk w Pirenejach jest powstańcza 
Saragossa, bombardowana już dwukrotnie 
przez eskadry lotnicze, wysłane z Barcelony. 
Potwierdziła się wiadomość, że w odległo­
ści 20 km od Saragossy oddziały powstań- 
sze, wzmocnione przez liczny napływ ochot­
ników. rozbiły doszczętnie kolumnę milicji 
ludowej, wysłaną z Barcelony w celu opano­
wania Saragossy.

। Madryt
tów, które przedstawiają przebieg ostatnich 
walk w zupełnie innem świetle.

Jak donosi „Paris Soir“, gen. Mollo za­
pewnia, że jest panem sytuacji na przełę­
czach, prowadzących do Madrytu. Powstań­
cy mieli zająć przełęcze Leon, Guadarrama 

Mapka działań wojennych
i Samosierrę, a obecnie mają zejść na rów­
ninę, prowadzącą do Madrytu. Wojska po­
wstańcze miały również zadać poważną po­
rażkę lewicowej milicji w Gijon (prow. O- 
viedo).

W akcji wojsk powstańczych dużą ’•olę 
odgrywać ma lotnictwo. W czasie raidu na 
Ochandiano miało ponieść śmierć od bomb 
powstańców 250 żołnierzy rządowych.

Podobno powstańcy wzięli do niewoli żo­
nę premjera Girala pomiędzy San Rafael i

Południowy teatr walk
Trzecim obszarem walki jest południe 

Hiszpanji.
Kadyks, który przejściowo dostał się w 

ręce milicji ludowej został odebrany i znaj­
duje się w posiadaniu powstańców. Mimo 
zapewnień komunikatu rządowego, że Sewil­
la. gniazdo powstania, jest otoczone przez 
oddziały rządowe, w mieście panuje spokój. 

Madrytem. W ręce powstańców miało 
wpaść również 56 deputowanych lewico­
wych w chwili, gdy usiłowali przejść gra­
nicę portugalską.

Powstańcy zapewniają wreszcie, że krą­
żownik „Amiralte Carvera** przeszedł na ich 
stronę.

Nadzieje dowództwa wojsk 
rządowych

Madryt, 26. 7. (PAT) W górach Guadara- 
my, 80 km na północ od Madrytu, toczą się 
zacięte walki. Oddziały powstańcze cofnęły 
się wczoraj i wojska rządowe mają na­
dzieję odparcia ich dzisiaj w kierunku rów­
nin Segovji i Burgos. W Andaluzji wcielo­
no do wojsk rządowych wielką liczbę o- 
chotników-chłopów, którzy walczą zacięcie 
z powstańcami, posiadającymi tutaj silniej­
szą, niż gdzieindziej organizację.

Dowództwo wojsk rządowych przywiązu­
je dużą wagę do zajęcia Albacete i Villar- 
robledo, gdyż zapewnia to kontrolę nad ko­
munikacją z miastami Alicante, Cartageną,

Oddział powstańczy na ulicach Barcelony
Valencją i Murcją. Dostęp do morza i Mur- 
cji zapewni stały dowóz żywności.

Anarchia w prowincji Badaioz
Lizbona, 26. 7. (PAT) Uchodźcy hiszpań­

scy stwierdzają, że w prowincji Badajoz pa­
nuje zupełna anarchja. Uzbrojone bandy 
dopuszczają się niesłychanych okrucieństw 
i gwałtów w stosunku do właścicieli ziem­
skich, księży, a nawet kobiet.

Komunikat powstańczy donosi, t? wojska 
gen .Franco posunęły się na północ i zajęły 
Cordobę.

Bombardowanie Ceuty
Londyn, 26. 7. (PAT) Agencja Reutera 

donosi, te krążownik ,,Jaim-> 1“ bombardo­

wał wczoraj dwukrotnie o godz. 6.30 i 10,30 
Ceutę. Drugie bombardowanie spowodowa­
ło poważne szkody.

W kwaterze gen. Mo lo
Z powyższej sytuacji w Hiszpanji można 

stwierdzić, że w tej chwili losy wojny domo­
wej spoczywają na północy to jest w rękach 
gen. Mollo. Z tego względu szczególnego zna­
czenia nabiera jego pogląd na cele powsta­
nia i jego szanse. „Matin" ogłosił wywiad 
swego specjalnego korespondenta z gen. 
Mollo, przebywającym w głównej kwaterze 
w Burgos.

Gen. oświadczył, że plan powstania był 
szczegółowo opracowany, a zamordowani 
Calvo Sotello przyśpieszyło tylko jigc wy- 
Łnch.

Co do swoich planów gen. stwierdził, te 
bcwstańcy działać będą w dalszym ciągu nie 
zwykle ostrożnie i powoi' Madryt mógłby 
juz być zajęty ,ale to jesxzu nie rozstrzygnę­
łoby losów wojny, a przeciwnie bez należy­
ci ęo przygotowania tyłSv mogłoby narazić 
armję powstańczą na Klęsce.

„Oddziały nasze, oświadczył generał, po 
zajęciu nowych odcinków pozostają tak dłu­
go na swych stanowiskach, dopóki nie zor­
ganizują należytej dostawy materjału wo­
jennego i żywności**.

„Równocześnie prowadzą akcję uświada­
miania ludności i oczyszczania tyłów z wszel 
kich slementów lewicowych. Madryt, zazna­
czył generał, powinien być zajęty manewrem 
wojskowym, a nie walką, która musiałaby 
spowodować zniszczenie stolicy. Już w tej 
chwili udało się nam odciąć wszelki dowóz 
żywności do miasta, wskutek czego mam na­
dzieję, że stolica będzie zmuszona skapitu­
lować".

W zakończeniu swego wywiadu generał 
podkreślił, że powstanie nie zwraca się prze­
ciwko ideom republikańskim. „Walczymy 
przeciwko zdrajcom narodu hiszpańskiego, 
a nie przeciwko republice".

(Ciąg dalszy na str. 2-oieb
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(Ciąg dalszy ze strony 1)
Wspólność działania

To samo podkreślił wódz karlistów Luis 
Arrelano. Stwierdził on, że w obozie pow­
stańczym nurtują różne prądy. Karliści dą­
żą do ustanowienia monarchji z Alfonsem 
Karolem z Nawarry na czele. Faszyści są 
zwolennikami utrzymania ustroju republi­
kańskiego, sfery wojskowe pragną wprowar 
dzenia przejściowej dyktatury wojskowej. 
Te różnice przekonań, stwierdził wódz mo­
narchistów, nie przeszkadzają nam jednak 
w połączeniu naszych sił dla walki z anar­
chią, która opanowała Hiszpanię. Najsam- 
przód musimy zniszczyć wszystkie ośrodki 
działania zdrajców, którzy za pieniądze z 
Moskwy niszczą nasz piękny kraj. Co będzie 
później to zobaczymy.

Hiszpanja musi sama, decydować o swym 
ustroju i o swej przyszłości.

Dowódca armii rządowej w niewoli
Madryt 26 .7. (PAT). Generał Gomez Ca- 

minero. dowódca 3 armji został wzięty do 
niewoli przez wojska powstańcze we wsi 
Sana<bria w prowincji Salamanca.

Skład rządu nowstańczego
Paryż 26. 7. (PAT). Prasa francuska do­

nosi z Burgos, jednej z głównych siedzib od­
działów powstańczych, że w skład prowizo­

Azana zwraca sie do wodza powstańców
Lizbona, 26. 7. (PAT.) Portugalski 

klub radjowy ogłosił przez radjo wiado­
mości, pochodzące jakoby z dobrego źró­
dła, iż Martinez Barrio odbył rozmowę 
telefoniczną z generałem Mollo, dowód­
cą wojsk powstańczych w prowincji Na­
warry.

Martinez Barrio w imieniu prezyden­
ta Azana miał zaproponować generało­
wi przyjęcie teki ministra wojny w ga­

Gil Robie* opuścił Francję

rycznego rządu, utworzonego przez wojska 
powstańcze, wchodzą pod przewodnictwem 
gen. Miguela Gabanellasa generałowie: Pon­
te, Soliguet, Mola, Davila oraz pułkownicy 
Montaner i Moreno Calderon.

Paryż, 26. 7. (PAT) Francuskie władze 
bezpieczeństwa stwierdziły, że Gil Robles 
wsiadł wczoraj w Boulogne sur Mer na po­
kład statku „Avila-Star“, udającego się do 
Ameryki Południowej. Statek zawinie po 
drodze do portu w Lizbonie, przyczena nie 
jest wykluczone, że Gil Robles tam zostanie.

binecie centrowo-prawicowym, który ja­
koby Azana zamierza utworzyć.

General Molla odmówił, oświadcza­
jąc, że obecnie nie może być mowy o 
utworzeniu w Hiszpanji rządu lewico­
wego czy prawicowego i stwierdził, że 
ogłoszona została dyktatura wojskowa 
i walka prowadzona będzie aż do chwili 
ostatecznego zwycięstwa wojsk po­
wstańczych.

Francuska broń i amunicja dla Madrytu!
Paryż, 26. 7 (PAT). Wczorajsze zaprzecze­

nie francuskiego MZS. w sprawie dostawy 
samolotów, armat i amunicji do Hiszpanji, 
utrzymane było w tonie tak ogólnikowym, 
że nie przekonało prasy opozycyjnej, która 
w ciągu dnia dzisiejszego atakuje gwałtow­
nie rząd francuski załamanie neutralności 
w stosunku do Hiszpanji.

Informacje, podawane od dwóch dni przez 
prasę opozycyjną, znalazły potwierdzenie w 
urzędowym komunikacie dzisiejszym o po­
daniu się do dysmisji charge d'affaires w 
Paryżu Castillo i attache wojskowego Hisz­
panji mjr. Barroso. Dotychczasowy charge 
d'affaires, który pełnił funkcje w oczekiwa­
niu na przybycie nowego ambasadora Al- 
bomosa po złożeniu dymisji oświadczył 
przedstawicielom prasy, że ustąpił, ponie­
waż nie chcial pośredniczyć w zakupywa­
niu broni, która miała być przeznaczona na 
bratobójczą walką w Hiszpanji.

W ten sposób charge d'affaires Castillo 
potwierdził fakt, że pomiędzy rządem hisz­
pańskim a czynnikami francuskiemi toczy­
ły się rokowania o dostawę broni i amu­
nicji.

Ponieważ komunikat urzędowy wczoraj 
stwierdził tylko, że ministerstwu spraw za­
granicznych nic o tem nie jest wiadome, i 
że nikt się o to do ministerstwa nie zgła­
szał, prasa opozycyjna w Paryżu atakuje 
premjera Bluma, ministra wojny Daladier 
i ministra lotnictwa Cota.

Paryż, 25. 7. Informacje o dostawie bro­
ni i samolotów dla Hiszpanji znajdują po­
twierdzenie z wiadomości o przybyciu do 
Bordeaux samolotu komunikacyjnego z Ma­
drytu, którym przybyło 10 lotników hisz­
pańskich, wysłanych widocznie w celu pi­
lotowania samolotów Potez, zakupionych 
we Francji.

Po depeszy Havasa która donosiła z 
Bordeaux o przybyciu tych lotników, uka­
zała się później po południu nowa depesza, 
twierdząca, że samolot ten przybył już z 
Bordeaux do Paryża i że na pokładzie znaj­
dował się transport złota wartości 10 i pół 
miljonów franków, wysłanych z Madrytu 
do Paryża.

Komuniści francuscy ida na porno
Paryż, 26. 7. „Matin'* donosi, że na po­

siedzeniu politbiura francuskiej partji ko­
munistycznej, dwaj delegaci komunistów 
hiszpańskich, Juan Robertico i Martinez Pe- 
ha, zwrócili się z apelem do partji komuni­
stycznej Francji o udzielenie pomocy.

W wyniku obrad partja komunistyczna 
miała rzekomo uchwalić utworzenie sym­
bolicznego oddziału, złożonego z komuni­

Odsłonięcie pomnika
Marsz. Piłsudskiego w Brasławiu

Braslaw, 26. 7. (PAT.) W dniu 26 hm. 
odbyła się w Brasławiu uroczystość od­
słonięcia pomnika Marszałka Józefa Pił­
sudskiego. Uroczystość rozpoczęła się 
mszą połową odprawioną przez kapela­
na k. o. p. ks. majora Śledziewskiego.

Aktu odsłonięcia dokonał w imieniu 
wojewody wileńskiego i wojewódzkiego 
Komitetu Uczczenia Pamięci Marszałka 
naczelnik wydz. społ.-politycznego Urzę­
du Wojew. Wileńskiego Birkenmayer.

Pomnik stoi na przecięciu kilku ulic 
w kolonji urzędniczej, zwrócony fron­
tem na południe. Jak zaznaczono w 
przemówieniach, „spogląda on przez 
Wilno, Warszawę na Kraków". Wyso­
kość pomnika wynosi 6 m. Głowę, od­
laną w bronzie, rzeźbił Alfons Karny, co­
kół zaś wykuty jest z miejscowego gra­
nitu polnego przez brasławskich kamie­
niarzy. Na pomniku wyryto napis: „Jó- 

Urzędnicy poselstwa 
znajdowali się w

Warszawa, 25. 7. Według otrzyma­
nych przez Min. Spraw Zagr. wiado­
mości z Madrytu, w czasie walk ulicz­
nych w nocy z dn. 23 na 24 bm. został 
zaatakowany samochód, w którym znaj­
dowali się urzędnicy poselstwa Rzplitej 
w Madrycie.

W momencie, gdy samochód ten 
wjeżdżał na teren poselstwa, do samo­
chodu, a potem w kierunku gmachu po­
selstwa oddano około 30 strzałów.

Napadu dokonał oddział szturmowy 
milicji pod dowództwem oficera lotnic­
twa.

Niezwykłemu szczęściu przypisać na­
leży, że nie ponieśli śmierci p. Budzi- 
nowski, attache dla spraw handlowych,

stów francuskich, którzy mieliby się udać 
nad granicę i przekradłszy się do Hiszpan­
ji, przyłączyć się do wojsk rządowych.

Jak komunifci hulali w Barcelonie
(o) Barcelona 26. 7. (PAT). Pacyfikacja 

na terenie Katalonji jest zupełna. Poje- 
dyńcze strzały w Barcelonie i okolicy po­
chodzą z oporu stawianego przez poszcze­
gólne osoby przy aresztowaniach lub rek­
wizycjach. Z wyjątkiem katedry i dwu 
najstarszych kościołów w Barcelonie spło­
nęły wszystkie. Należy zaznaczyć, że w 
dniach ostatnich dla zabezpieczenia przed 
podpaleniem usuwano z wnętrz, kościo­
łów wszystkie materjały łatwopalne. Kla­
sztory oszczędzono z uwagi na brak szpi­
tali. W wielu kościołach znaleziono skła­
dy broni.

Sukcesy tancerzy polskich 
w Berlinie

Berlin, 25. 7. (PAT) W ramach mię­
dzynarodowych igrzysk tanecznych wy­
stąpiła wczoraj na Volksbuhne polska 
grupa baletowa Parnella.

Na przedstawieniu był obecny amba­
sador R. P. z członkami ambasady. Te­
atr był wypełniony, a wśród publiczno­
ści zwracała uwagę zwłaszcza grupa 
olimpijska Kanadyjczyków. Balet Par­
nella odtańczył „Krakowiaka", „Wesele 
Łowickie", „Umarł Maciek, umarł" oraz 
„Dożynki".

Publiczność nagradzała tancerzy pol­
skich hucznemi oklaskami, zmuszając

Massaua spłonęła doszczętnie 
Pożar głównego oortu włoskiego w Erytrei

Londyn, 26. 7. (PAT.) Agencja Re ntera donosi z Adenu, że podróżni, przy­
byli z Masaua, oświadczają, że cale miasto stoi w płomieniach, które objęły rów­
nież świeżo zainstalowane rezerwoary naftowe.

Pożar rozszerzał się z wielką szyb kością i przerzucił się na składy amuni­
cji oraz na lotnisko, gdzie jakoby uległo zniszczeniu około 50 samolotów.

Massaua główny port we włoskiej Ervtrei*

zef Piłsudski, Odnowiciel Polski, Pierw* 
szy Jej Marszałek, Wielki Syn Ziemi 
Wileńskiej".

Następnie przed pomnikiem odbyła 
się defilada, w której wzięły udział woj­
sko, organizacje b. kombatantów, P. W., 
Zw. Strzeleckiego, Harcerzy, strażacy, 
słuchacze C. I. W. F., „Młoda Wieś" w 
strojach regjonalnych i wiele innych 
stowarzyszeń z całego powiatu w ogól­
nej liczbie ponad 10.000 osób. Z Wilna 
przybyły poczty sztandarowe P. O. W. 
i inwalidów, a ze Święcian federacji 
P. Z. O. O.

W ciągu całego dnia odbywała się 
zbiórka na Fundusz Obrony Narodowej.

Dzięki sprzyjającej pogodzie, uro­
czystość wypadła bardzo okazale. 

। Wszystkie domy w mieście były udeko- 
J rowane flagami.

R. P. w Madrycie
niebezpieczeństwie

jego żona oraz woźny poselstwa.
W siedzibie poselstwa schronili się 

wszyscy urzędnicy oraz wiele oób z ko­
lonji polskiej, zamieszkałych w Madry­
cie.

Poseł hiszpański w MSZ
Podsekretarz sitanu w Min. Spr. Za­

granicznych p. Szembek przyjął wczoraj 
posła hiszpańskiego w Warszawie celem 
złożenia protestu w związku z napadem 
dokonanym na reprezentację Rzplitej 
oraz zwrócenia uwagi na konieczność 
zapewnienia przez władze hiszpańskie 
ochrony życia i mienia obywateli pol­
skich, przebywających w Hiszpanji.

balet do kilkakrotnego bisowania. Par­
nell i Zizi Halama byli wywoływani pa­
rokrotnie jeszcze po spuszczeniu żela­
znej kurtyny, musieli więc kilkakrotnie 
wychodzić przez furtkę, kłaniać się roz­
entuzjazmowanej publiczności.

Sukces baletu polskiego jest niewąt­
pliwy. Pełne temperamentu tańce, o- 
parte na motywach ludowych, piękne 
kostjumy i dekoracje wywarły na wi­
dzach głębokie wrażenie.

Berlin, 26. 7. (PAT) Wczoraj na mię­
dzynarodowych igrzyskach tanecznych 
wystąpiły na Volksbuhne w Berlinie 
dwie tancerki polskie: Ziuta Buczyńska 
i Olga Sławska. Obydwa występy były 
niezwykle udane i licznie zebrana pu­
bliczność nagrodziła je długotrwałemi 
oklaskami.

Ziuta Buczyńska zdobyła największe 
uznanie w „Kujawiaku", który na usil­
ne żądanie publiczności musiała biso­
wać. Olga Sławska osiągnęła najwięk­
szy sukces w walcu Chopina.

Występy polskie w dniu tym wybiły 
się na czoło całości imprezy, podobnie 
jak miało to miejsce w dniu poprzed­
nim podczas baletu Parnella.

Przy bladej, szarawo - żółtej cerze, przy 
gaslych oczach, złem samopoczuciu, zmniej­
szonej chęci do pracy, ogólnem przygnębie­
niu ciężkich snach, bólach żołądkowych, u- 
cisku mózgowym i chorobliwem podniece­
niu zaleca się pić przez kilka dni zrana nacz- 
czo sklankę wody gorzkiej Franciszka.Józefa.

Ponowne skazanie adwokata Hcfmoki-Ostrowskiego
1300 uł greywny ia ujawnienie 

szczegółów tajnej rozprawy 
Warszawa 26. 7. W sądzie grodzkim

13 oddziału ogłoszono wczoraj wyrok 
w drugim procesie adw. Hofmokl- 
Ostrowsklego o ujawnienie szczegółów 
rozprawy przy drzwiach zamkniętych. 
Proces ten toczył się przed dwoma ty 
godniami, lecz został przerwany.

Sąd uznał winę adwokata za dowie­
dzioną i skazał go na grzywnę w wy­
sokości 1300 złotycn z zamianą w razi* 
nieściągalności na 6 tygodni aresztu*
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Niema dla nikogo wyjątku 
wobec majestatu prawa
„Powrót Wincentego Wi­

tosa do kraju jest możli­
wy jedynie w celu odby­
cia kary więzieni a", — tak 
brzmi informacja ze źródeł miarodaj­
nych, ogłoszona właśnie za pośrednic­
twem ajencji prasowej „Iskra**.

Komunikat ten kładzie kres puszcza­
nym skwapliwie w obieg przez rozmaite 
pisma partyjne wiadomościom, doty­
czącym Wincentego Witosa. 
Jakby na dane hasło pisma rozmaitych 
kierunków, od lewa pe endecję, poczęły 
lansować wieści o możliwości powrotu 
do kraju Wincentego Witosa, przyczem 
władze miałyby nie wysnuć żadnych 
konsekwencyj z faktu, iż jest on skaza­
ny prawomocnym wyrokiem sądowym, 
przed nałożoną, nań karą zbiegł zagrani­
cą i jest ścigany listami gończemi.

Starano się usilnie za pośrednictwem 
szeregu pism i pisemek partyjnych do­
koła Wincentego Witosa wytworzyć 
atmosferę specjalną; z jednej strony 
uczynić zeń symbol rzekomej „k r z y w- 
dy — a z drugiej stworzyć dowód, że 
władze państwowe są niejako moralnie 
zmuszone do przymrużenia oczu na le­
galizm, na praworządność, że „ad cap- 
tandam benevolentiam** rzeszy chłop­
skiej idą na kompromis z zasadą, iż 
„dnra lex sed lex“, nie wolno nikomu 
obchodzić twardych przepisów prawa.

Ta próba nacisku, mająca zresztą 
opinji publicznej unaocznić „słabość** 
rządu, a równocześnie być gloryfikacją 
przywódcy stronnictwa ludowego — nie 
udała się. Udać się nie mogła. Nie wol­
no bowiem, pod żadnym warunkiem i 
żadnym pozorem, wobec żadnej osoby 
i wśród żadnych okoliczności, wskrze­
szać tych ponurych tradycyj ery przed­
rozbiorowej, kiedy to imć pan Łaszcz 
wyrokami sądowemi podbijał sobie de- 
Iję, kiedy bezsilność władzy wykonaw­
czej w szlacheckiej Polsce właśnie ujaw­
niała się w tolerancji dla bezkarności.

Niewątpliwie osobistość, o którą w 
danym wypadku chodzi, wykracza poza 
przeciętną miarę. Niewątpliwie Win­
centy Witos w swej karjerze życiowej 
ma momenty, które mu zapewniają po­
ważne stanowisko. Jego pozycja np. 
w r. 1920, kiedy to był w przełomowych 
dla Polski miesiącach szefem rządu — 
zapewnia mu miejsce, które dziejopis 
odrodzonego Państwa będzie musiał 
uwzględnić. Oczywiście: z tego epizodu 
w życiu Witosa nie można tego deduko- 
wać, co obecnie dla reklamowych i par- 
tyjno-agitacyjnych celów wysnuwają 
partyjni jego poplecznicy, nie można ze 
spełnienia poprostu obowiązku czynić 
bohaterstwa tam, gdzie aureola bohater­
ska opromienia Wodza Narodu i Odno­
wiciela Polski. Ale — bądźmy sprawie­
dliwi i objektywni — Witos ma niejedną 
kartę w swej karjerze publicznej, która 
jest pozytywną. Ma też i wiele, wiele 
kart, zapisanych duchem przekory, się­
gającym aż do wyraźnego w a r c h o 1- 
s t w a...

Ale właśnie dlatego, że mamy tu do 
czynienia z osobistością nieprzeciętną, 
z nazwiskiem głośnem, z człowiekiem, 
który piastował najwyższe w Państwie 
dostojeństwa — tembardziej obowiązuje 
zasada praworządności, tembardziej 
musi być unikane wszystko, coby w po­
glądach ogółu słusznie uchodzić1 mogło 
za naruszenie zasady: „dura lex, sed 
Iex“.

Nie może być bowiem tak. aby. wyją­
tek z zasad praworządności czynić dla 
jednostek, których nazwiska mają pe­
wien polityczny ciężar gatunkowy. By­
łoby to zejście na bardzo niebezpieczną 
drogę, wiodącą wprost do bezprawia. 
Akt łaski i wybaczenia poprzedzić musi 
pokajanie się winnego, poddanie się pod 
rygory prawa. Czyż nie widzieliśmy 
tego u Norberta Barlickiego lub dr. Pra- 
giera? Opinja publiczna nie rozumiała­
by zupełnie, dlaczego rygory prawne 
stosowane są wobec ludzi przeciętnych, 
o ile weszli w kolizję z prawem — a po­
mijane być mogą pod naciskiem agita­
cji partyjno-politycznej.

I dlatego też decyzja, że Wincenty 
Witos musi się zgłosić dla odbycia kary, 
nałożonej nań prawomocnym wyrokiem 
sadowym, zaś notem dopiero może hvć

Problemy koionjalne Polski
Za morzami szukać musimy ujścia dla narastających sił

Rozwój naszych stosunków zamorskich 
tak w komunikacji jak i handlu stwarza 
nowe możliwości i stawia nowe zadania pol­
skiej polityce zagranicznej i handlowej. 
Okręty polskie ożywiają bezpośrednią wy­
mianę handlową między Polską a dalekimi 
krajami za oceanem. Ulegnie poprawie 
nasz bilans płatniczy, odgrywający tak wiel­
ką rolę w stałości waluty. Nie należy je­
dnak zapominać, że polityka handlowa za­
morska powinna iść w parze z polityką 
emigracyjną. Nasz handel z krajami zamor­
skimi zarówno powinien otwierać nowe mo-

Nowy polski kontrtorpedowiec „Grom11

Jak już donosiliśmy w stoczni firmy „Wbite" w m. Cowes na wyspie Wfrigt odbyło 
się uroczyste spuszczenie na wodę wybudowanego w tej stoczni kontrtorpedowca 

polskiego „Grom"
gg-——"1 - ---- -
Ostre kary na przemytników 

walut
Przemysłowiec chciał przemycie 400 zł

Przemyt walut na granicy polsko- 
gdańskiej nie ustaje, pomimo dotkli­
wych kar, jakie się wobec przytrzyma­
nych stosuje.

W dniu 22 i 23 b. m. przytrzymała 
brygada kontroli skarbowej na przemy­
cie walut 12 osób, z których większą 
część stanowili gracze kasyna sopoc­
kiego. W dn. 23 bm. przytrzymano m. 
in. przemysłowca gdyńskiego Edwarda 
Rygalo-Prussaka, który, przejeżdżając

Z Wrocławia donoszą o niszwykłtym wy­
padku uprowadzenia 14-letniej Marji Szymi- 
nowskiej przez znanego zbrodniarza Rein­
holda Smolkę. Szymanowska zniknęła przed 
paru tygiodniami z domu rodzicielskiego. W 
parę dni później rodzice otrzymali przesyłkę 
pocztową, zawierającą jej ubranie, tak, że 
powszechnie przypuszczano, iż Szyminow^ska 
padła ofiarą zbrodni. Tymczasem w między­
czasie podczas obławiy na. przestępców poli­
cja wytropiła w lesie w pobliżu miejscowo­
ści Warta dwóch mężczyzn przy których 
znaleziono m. in. 4 rewolwery, 130 naboi

Czternastoletnia bandytka w męski em 
przebraniu dokonywała napadów

mowa o akcie łaski — odpowiada po­
wszechnemu odczuciu praworządności.

I nie zdadzą się tu na nic wszelkie 
zamysły uczynienia z tego „afery" poli­
tycznej, wszczęcia dokoła „p o w r o t u 
Witosa" rozgwaru agitacyjnego. 
Czytamy w pismach opozycyjnych — 
ostatnio w organie ludowców „Piaście" 
— o zamiarach manifestacyj 15-go sierp­
nia, w rocznicę zwycięstwa 1920 roku.

Będziemy wtedy uroczyście obcho­
dzili — jak co roku — wspomnienie 
wielkich zwycięstw, odniesionych przez 
Naczelnego Wodza i Wskrzesiciela Pol­
ski, zwycięstw idei obrony Polski przy 

żliwcści eksportu dla przemysłu w Polsce, 
jak i mobilizować na polu walki gospodar­
czej naszych wychodźców żyjących za mo­
rzem.

Wychodztwo nasze przebywa w ogro­
mnej większości w Ameryce. W Ameryce 
Południowej wychodztwo nasze jest powa­
żnym producentem artykułów kolonjalnych, 
które Polska importuje w wielkich ilościach. 
W 1934-tym roku Polska sprowadziła za 300 
miljonów zł różnych towarów kolonjalnych, 
w tem za 113 miljonów złotych bawełny, a 
za 22 miljony kawy, herbaty i kakao. Pro­

granicę własnym samochodem, usiłował 
przemycić pod maską motoru kwotę 
400 zł. Organa kontroli skarbowej prze: 
myt przychwyciły. Wobec Rygalo-Prus­
saka został zastosowany bezwzględny 
areszt. W dn. 23 b. m. odbyła się przed 
gdyńskim sądem okręgowym rozprawa 
przeciw Ickowi Krumłowskiemu, które­
go za przemyt weksli i gotówki skazano 
na pół roku więzienia, 300 zł grzywny 
i koszty sądowe.

oraz rewolwer gazowy z amunicją.
Jednym z mężczyzn okazał się .znany ban­

dyta Smolka, drugim zaginiona 14-l?tnia 
Marja Sayminowska. W wyniku dotychczas 
przeprowadzonego śledztwa okazało się, że 
Smolka poznał Marję Szyminowską i na­
mówił ją do wspólnych napadów. Po zdoby­
ciu ubrania męskiego. Marja Szyminowską 
odesłała do rodziców suknię, biorąc. udział 
w napadach Smolki w przebraniu męskim. 
Obydwoje odesłano do więzienia w Franken­
stein. ,

I pomocy polskiego chłopa, robotnika, in­
teligencji pracującej. Ale łączenie tych 
podniosłych chwil w dziejach wskrze­
szonego Państwa z agitacją na rzecz 
zbiega przed karą sądo­
wą — lęgnąć się może tylko w głowach, 
nie rozróżniających zupełnie granicy 
między praworządnością a warchol- 
stwem.

Zapowiedź takiej agitacji przyjmuje­
my z całym spokojem. Jesteśmy bowiem 
pewni postawy przeolbrzymiej części 
społeczeństwa, które chce, aby w Polsce 
zawsze i wobec każdego triumf odnosi­
ło — prawo. Ł R.

dukty te zostały kupione w rozmaitych czę­
ściach świata od firm obcych, po większej 
części w kolonjach, które od nas nic prawie 
nie kupują. A jednak mogliśmy kupić te 
przedmioty w ośrodkach naszej emigracji 
w Ameryce Południowej, wprowadzając 
tem samem w bezpośredni kontakt ekspor* 
terów polskich w Ameryce z importerami 
w Polsce. Nie bylibyśmy wówczas świad­
kami smutnego faktu, że w Brazylji jest 
bardzo wielu polskich kolonistów zbierają­
cych co rok kawę, której z powodu kryzy­
su nie mogą w Brazylji sprzedać, a tymcza­
sem importerzy polscy kupują kawę od 
Brazyljan...

W szeregu produktów kolonjalnych, im­
portowanych do Polski, zajmuje miejsce 
najważniejsze bawełna. Polskie gospodar­
stwo krajowe posiada oddawna otwarte po­
le do pięknej i zyskownej inicjatywy: fi­
nansowanie polskich plantacyj bawełny w 
Brazylji. Byłoby to idealnem dopełnieniem 
gospodarczem naszej polityki emigracyjnej, 
która dąży do dania ziemi za oceanem ty­
siącom naszych bezrolnych, wzamian za 
ziemię brakującą w przeludnionej Polsce.

Posiadanie własnych plantacyj bawełny 
jest dla każdego przemysłu włókienniczego 
podstawowym warunkiem jego zdolności do 
konkurencji na rynkach międzynarodowych. 
Anglja zrozumiała to już bardzo dawno i 
dzięki temu w 1897-ym roku powstał w Lon­
dynie syndykat „Sudan Plantation", który 
miał zorganizować produkcję bawełny w 
Sudanie. Kapitał zakładowy syndykatu zo­
stał utworzony przez udział rządu angiel­
skiego (35%), osób prywatnych zaintereso­
wanych w kupowaniu terenów za morzem 
(40%), oraz przemysłowców włókienniczych 
(25%). W pięć lat potem (1902) powstała w 
Manchesterze „Cotton Growing Associa­
tion", instytucja subwencjonowana przez 
rząd i współpracująca z ministerstwami 
Kolonij oraz Spraw Zagranicznych. Pod jej 
magicznym wpływem produkcja w Sudanie 
wzrosła dzięki inicjatywie tego Towarzy­
stwa i subwencjom rządowym od roku 1903 
do 1922 dwudziestokrotnie. To samo doty­
czy produkcji innych towarów kolonjalnych 
jak kawa, herbata, kakao, skóry, kauczuk, 
sizal i inne surowce włókiennicze. Są to 
przeważnie towary, bez których żadne pań­
stwo cywilizowane istnieć dziś nie może, a 
zakup ich powoduje duże obciążenie bilan­
su płatniczego państwa dbającego o swe de
wizy.

Niezmiernie ważnym czynnikiem w za­
gadnieniach kolonjalnych Polski jest przy­
rost ludności polskiej. Sprawy te niejedno­
krotnie poruszane były na łamach naszej 
prasy, mimochodem więc przypomnieć na­
leży, że Polska ze swym przyrostem 13 pro­
mile stoi na czwartem miejscu co do inten­
sywności urodzin. Ludność nasza powiększa 
się o blisko miljona głów rocznie. Po­
trzebuje ona nowych terenów i nowych war­
sztatów pracy. Osuszenie błot poleskich nie 
rozwiąże sprawy naszego przyrostu natu­
ralnego, zwłaszcza, że jest to przedsiębior­
stwo trudne i wymagające specjalnego po­
rozumienia z naszym sąsiadem. Ze wzglę­
dów ekonomicznych i demograficznych Pol­
ska szukać musi ujścia dla swych narasta­
jących sił. Jest to zagadnienie obszerne i 
zakrojone być musi na dalszą metę. W pro­
cesie tym Polska powinna wzorować się na 
kowem.
starych państwach kolonjalnych i przemy­
słowych, gdyż zasady polityki gospodar­
czej są mniejwięcej jednakowe w przedsię­
wzięciach na wielką i średnią skalę. A 
zresztą — na to, aby Polska stała się pań­
stwem kolonjalnem, przetwarza jącem su­
rowce koionjalne na wielką skalę i wysyła- 
jącem do kolonij nadmiar swej ludności, 
musi ona odrazu skierować swą politykę 
zamorską na szerokie wody.

izwedzki przyjaciel Polski w Gdyni
Od kilku dni bawi w Gdyni sekretarz 

Towarzystwa Polsko - Szwedzkiego w Sztok 
holmie p. Fellenius, znany przyjaciel Polski.

P. Fellenius odbył w oddziale Instytutu 
Bałtyckiego kilka konferencyj w sprawie 
współpracy Tow. Polsko - Szwedzkiego w 
Sztokholmie z Instytutem Bałtyckim, m. in. 
w zakresie pogłębienia zainteresowań wy­
dawnictwami angielskie-mi Instytutu a w 
szczególności kwartalnikiem „Baltic Coun­
tries".
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ipori i Kultura Sizyc^na
Jlasi tygodniowy Dodatek fportonu

Mistrzostwa wioślarskie Polski
Bydgoszcz <26. 7. (PAT). W niedzielę od­

były się w Bydgoszczy główne biegi wioślar­
skie o mistrzostwo Polski. Warunki atmos­
feryczne były znacznie gorsze niż pierwsze­
go dnia. Na wyniki zawodów wpłynął rów­
nież ujemnie silny wiatr.

W jedynkach pań zwyciężyła walkowe­
rem Grabicka (Warsz. Klub Wioślarek) w 
czasie 7:14 sek.

W czwórkach pań wygrał walkowerem 
Bydgoski Klub Wioślarek w czasie 5.11,4 s.

W biegu czwórek ze sternikiem panów 
zwyciężyła osada związkowa PZTW w cza­
sie 6.23 s. 2) PKS Kalisz 6:23,2 sek. 3) BTW.

W dwójkach bez sternika wygrało walko­
werem Warsz. Tow. Wioślarskie w czasie 
7.43 sek.

W dwójkach ze sternikiem pierwsze miej 
see zajęło również WTW walkowerem w 
czasie 8:47,8 sek.

W jedynkach o mistrzostwo Polski dosz­
ło do pojedynku pomiędzy Vereyem a Kaep- 
lem. Zwyciężył zdecydowanie Verey (AZS. 
Kraków) w czasie 6.52.6 sek. Czas Kaepla 
(AZS Wilno) wynosił 7.00.8.

W czwórkach bez sternika zwyciężyło W. 
T. W. w czasie 6:22,5 sek. BTW miało wy­
padek na torze, mianowicie łódź wjechała 
na pal. łamiąc dwa wiosła.

W dwójkach podwójnych zwyciężył wal­
kowerem AZS Kraków (Verey i Ustupski) w 
czasie 6:41 sek.

W ósemkach o nagrodę prezydenta BP. 
pierwsze miejsce i nagrodę zdobyło Bydgo­
skie Tow. Wioślarskie w czasie 5:54.8 sek. 
przed Wisłą warszawską 6:03.2 sek. i AZS 
poznańskim.

Wyniki innych biegów przedstawiają się 
następująco: ósemki młodszych 1) Kaliskie 
TW. 5.58 sek. przed AZS Warsz.: czwórki no 
wiejuszy — 1) Rudsrverein Grudziądz 6:41 s. 
przed BTW 6:42,5 sek.

Jedynki nowicjuszy — 1) WTW (Kaźmier 
czak) 7:36,8 sek. przed KW 04 Poznań 7:41,5 
sek.

Czwórki młodszych — 1) KW Toruń 6:42 
sek. przed Buderverein 6:46 sek. i K. W. 
Gdańsk. 

Porażka olimoijskiei dwójki ka­
jakowej w Poznaniu

Propagandowe regaty kajakowe, przepro­
wadzone na Warcie na dystansie około 5000 
m. przyniosły wielką niespodziankę w po­
staci porażki naszej olimpijskiej dwójki wy­
ścigowej w składzie Bazaniak i Kozłowski. 
Została ona pokonana przez wicemistrza 
Polski: parę Wachowiak, Dera.

Żeglarze polscy triumfują na mię­
dzynarodowych zawodach

w Gdańsku
w Gdańsku międzynarodowe regaty 
żeglarskie z udziałem polskich żeglarzy.

W biegu yolek olimpijskich Polacy od­
nieśli wielki sukces, zajmując dwa pierw­
sze miejsca przed 12 yolkami niemieckie- 
mi i gdańskiemi.

Pierwsze miejsce zajęła yolka „Morka" 
z WTW, a drugie — yolka O. P. 212 z 
Yacht Klubu Polski z Gdyni.

Olimpijska forma Walasiewiczówny 
i Kwaśniewskiej

W Czeladzi odbyły się ogólnopolskie 
zawody lekkoatletyczne w ramach któ­
rych startowały ostatni raz przed wyja­
zdem na olimpjadę Walasiewiczówna, 
Wajsówna i Kwaśniewska w swych popi­
sowych konkurencjach.

Walasiewiczówna startowała w. dwóch 
konkurencjach: na 50 i na 100 metrów, 
wyrównując w obu konkurencjach rekor­
dy światowe. Na 50 mtr. Walasiewiczów­
na uzyskała czas 6,4 sek., a na 100 mtr. — 
11,6 sek. Rekord światowy na 50 mtr. na­
leży do Walasiewiczówny, podczas gdy na 
100 mtr. zarówno Walasiewiczówna j/k i 
Stephens osiągnęły już ten sam wynik.

Kwaśniewska startowała w oszczepie, 
zajmując pierwsze miejsce świetnym wy­
nikiem 44,03 mtr. Wynik ten jest lepszy 
od jej dotychczasowego rekordu Polski 
o 94 cm. »
Pomorski Okręgowy Związek 

Bokserski bez siedziby
W dniu 26 bm. odbyło się w Grudziądzu 

roczne walne zebranie Pomorskiego Okrę­
gowego Związku Bokserskiego, które po 
6-godzinnych obradach zostało przerwane 
na wniosek delegata „Gryfu" majora Bo­
ryczko. Zebranie zostało przerwane z po- 

, wodu rezygnacji ponownie wybranego 
prezesa rtm. Koprowskiego, który zrezyg­
nował z tego stanowiska, ponieważ nowy 
zarząd został rozdzielony w ten sposób, że 
połowa zarządu znalazła się w Grudzią­
dzu, zaś druga połowa w Bydgoszczy, co 
utrudniałoby współpracę. Na zebraniu 
zgłoszono wnioski o przeniesienie siedziby 
Pomorskiego Związku Bokserskiego do 
Torunia lub Bydgoszczy. Wnioski te jed­
nak nie przeszły. Następne zebranie odbę­
dzie się w miesiącu wrześniu bz.

Ósemki nowicjuszy — 1) Kaliskie T. W. 
6:06,2 sek. przed BTW i AZS Poznań.

Jedynki młodszych — 1) AZS Kraków 
(Balicki) 7:54.1.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
zdobyło Kaliskie Tow. Wioślarskie 122 pkt. 
2) Warsz. Tow. Wioślarskie 120 pkt.; 3) Byd­
goskie Tow. Wioślarskie 105 pkt.; 4) K. W. 
Toruń 69 pkt.; 5) AZS Kraków 52 pkt.

Regaty wykazały że wioślarstwo polskie 
starannie przygotowało się do berlińskiej o- 
limpjady. Minusem regat były liczne walko­
wery, zwłaszcza w konkurencjach mistrzo- 
skich.

Bohaterem dnia Tłoczyński Ksawery
Dnia 26-go bm. odbył się w Bydgoszczy 

mecz tenisowy o drużynowe mistrzostwo 
Polski pomiędzy dwiema najsilniejszemi 
drużynami pomorskiemi: Bvdgoskim Klu­
bem Sportowym a T. K. L. T.

Zwycięstwo odnieśli gospodarze w sto­
sunku 4:3. Nadmienić należy, że wszystkie 
cztery punkty dla B. K. S. zdobył jeden i 
ten sam gracz, a to mianowicie Ksawery 
Tłoczyński. Wyniki poszczególnych gier są 
następujące:

Denenfeldowa (T) — Bielawska (B) 6:3, 
5:7, 8:6. Torunianka odniosła zwycięsłwo 
po ciężkiej trzysetowej walce nad rutyno­
waną przeciwniczką dzięki wielkiej ambicji 
i doskonałej grze taktycznej.

Stogowski (T) — Tłoczyński (B) 8:16, 0:6. 
Po bardzo pięknym pierwszym secie, w któ­
rym Stogowski grał szalenie ambitnie i do­
brze taktycznie, drugi set przynosi rozcza­
rowanie, gdyż Stogowski oddaje go bez wal­
ki na skutek odniesionej kontuzji nogi.

Stogowski (T) — Sioda (B) 6:4, 6:1. Pew-

WIELKI KONKURS OLIMPIJSKI 
„DNIA POMORZA”

Zgodnie z naszą zapowiedzią zamieszczamy dziś drugą tabelę olimpijską, 
obejmującą konkurencje pań oraz zawody pływackie.

Zadaniem Czytelników będzie: 

a) wytypować, które państwa zajmą pierwsze, drugie I trzecie 
miejsce w poszczególnych konkurencjach I

b) Jakie miejsca zajmie Polska w poszczególnych konkuren­
cjach!

szczelna wynjxi. fled* Keja przeznacza cały szereg cennych 
nagród.

Kto przez nieuwagę nie wysłał jeszcze tabelki I, zamieszczonej w nie­
dzielnym numerze „Dnia Pomorza**, niech ją czemprędzej wypełni i na- 
deśle do Redakcji.

Następną tabelkę umieścimy w jutrzejszym numerze, wraz z spi­
sem nagród, jakie otrzymaj* zwycięzcy konkursu.

Wyciąć i przesłać do Redałcji! Wyciąć i przesłać do Redakcji!

Tabela II

Nazwa konkurencji: Ł miejsce. II. miejsce. III. miejsce. Jakie miejsce 
zajmie Polska?

100 metrów pań 
800 metrów pań 
4X100 metrów pań 
Skok wzwyż pań 
Bieg 80 m. przez płotki pań 
Rzut dyskiem pań 
Rzut oszczepem pań

PŁYWANIE PANÓW 
100 m kraul 
400 m kraul 
1500 m kraul 
100 m nawznak 
200 m klasyczny 
4X160 m kraul

PŁYWANIE PAN 
IM m kraul 
400 m kraul 
IM m nawznak 
2M m klasyczny 
4X100 m kraul

Wypełnioną tabelkę II należy przesłać do Redakcji — (Toruń, ul. Sze­
roka 43) do dnia 31. b. m., umieszczając na kopercie dopisek „Konkurs 
Olimpijski1*.

Dla CsvteVniVów. którzy najtrafniej oznacza przypu-

T.K.S. „29“ — Goplanja 6:0 (3:0)
29** Toruń pozostałe w „A“ klasie

W dniu wczorajszym na boisku miej- 
skiem w Toruniu T. K. S. „29“ rozegrał 
swój ostatni mecz z Goplan ją z Inowrocła­
wia, wygrywając zasłużenia w wysokim 
stosunku 6:0. do przerwy 3:0. Zawody pro­
wadził p. Polniaszek z Torunia, który do­
puścił do brutalnej gry ze atrony graczy 
Goplanji. Publiczności około 1000.

T. K. S. „29“, świadom swego zadania, 
od samego początku dążył do zwycięstwa, 
gdyż wynik meczu decydował o pozostaniu 
w „A“ klasie. Zwycięstwo nad słabo grają­
cym zespołem Goplanji było zasłużone. Sam 
wynik nie odpowiadał przebiegowi gry, 

ne zwycięstwo Stogowskiego nad starym 
„wyjadaczem" turniejowym Siodą..

Bojanowski (T) — Tłoczyński (B) 1:6, 3:6. 
Mimo dobrej gry Bojanowski musiał ulec 
znajdującemu się w dobrej formie Tłoczyń- 
skiemu, który zaimponował różnorodnym 
repertuarem uderzeń i doskonałą grą ofen- 
zywną, jak i defenzywną.

Bojanowski (T) — Sioda (B) 6:3, 6:2, Ła­
twa wygrana Bojanowskiego.

Bojanowski Herdegen (T) — Tłoczyński 
Biechowski (B) 2:6, 3:6. Bydgoszczanie do­
brze zgrani wygrywają z parą toruńską, 
która zagrała źle pod względem taktycz­
nym i w której zwłaszcza Herdegen nie 
mógł się przyzwyczaić do piłek marki „Dun­
lop".

Denenfeldowa Bojanowski (T) — Bie­
lawska Tłoczyński (B) 2:6, 1:6. Zwycięstwo 
pary bydgoskiej dzięki doskonałej grze Ty­
czyńskiego ani przez chwile nie ulegało 
wątpliwości.

gdyż tylko dzięki nieudolności ataku, który 
bawił się przed bramką przeciwnika, nie 
wykorzystując 100%-wych pozycyj, wynik 
brzmi tylko 6:0, a nie 10:0. Goplanja poza 
grą brutalną, nic nie pokazała. Tak słąho 
grającej drużyny Toruń jeszcze nie widział. 
Natomiast T. K. S. „29“ potwierdził swą do­
skonałą formę i zwycięstwo nad Polonją 
bydgoską nie ulega żadnej wątpliwości .

Jutro, w dniu 28 bm. o godz. 18,36 T. K. 
S. „29“ rozegra na boisku miejskiem mecz 
z zawodowcami węgierskiemi HI Kierftlet 
F. C. (Budapeszt) Węgry. Wobec doskona­
łej formy T. K. S.*u mecz ten będzie ucztą 
sportową dla Torunia i wszyscy zwolennicy 
i przeciwnicy sportu piłkarskiego winni byc 
świadkami tego sensacyjnego meczu. Prze­
ciwnik T. K. S.*u rozgromił Wartę poznań­
ską 4:1.

0 wejście do Ligi
DRUGA PORAŻKA GRYFU.

H. C. P. Poznań —W. K. S. „Gryf" Toruń 
3 :1 (2 :1).

Poznań. (PAT) W Poznaniu w meczu • 
wejście do Ligi mistrz okręgu poznańskie­
go H. Cegielski pokonał mistrza okręgu po­
morskiego Gryf z Torunia 3:1 (2:1). Gra nia 
była ciekawa, a przez cały czas przewagę 
mieli zwycięzcy, dla których bramki zdo- 
byli: Narożny, Konopa i Stok. Sędziował 
p. Wiśniewski.

CRACOVIA : POLONJA PRZEMYSKA 
3:1 (0:1)

Prze nyśL W Przemyślu w meczu o wej­
ścia do Ligi, Cracovia pokonała mistrza, 
okręgu lwowskiego Polonję przemyską 3:1 
(0:1). Zawody stały na bardzo wysokim po­
ziomie i miały przebieg niezwykle drama- 
tyczny, gdyż jeszcze na 18 minut przed 
końcem Polonia prowadziła 1:0. Po wy­
równaniu przez Cracovię z rzutu karnego 
gospodarze załamali się i utracili dwie 
dalsze bramki

Sędziował p. Medycki ze Lwowa, 
wyraźnie faworyzował Cracovię. Widzów 
około 3 tysiące.

POGOŃ STRYJSKA : R. K. S. WIELKIE 
HAJDUKI 3:0 (2:0)

Stryj (PAT). W meczu o wejście do Li­
gi, rozegranym w Stryju, miejscowa Po­
goń pokonała mistrza podokręgu robotni­
czego Śląska R. K. S. Wielkie Hajduki o 0 
(2-0). Sędziował p. Brach. Widzów około 
1.000.

W. K. S. ŚMIGŁY —W. K. S. GRODNO 
5 :3 (1 :3).

Wilno. (PAT) Mecz o wejście do Ligi, 
rozegrany w Wilnie pomiędzy W. K. S. Śmi­
głym a mistrzem Białegostoku W. K. S. 
Grodno wygrali Wilnianie w stosunku 5:3 
(1:3). Drużyna grodzieńska do przerwy gó­
rowała wyraźnie nad gospodarzami, po 
przerwie zaś Wilnianie przejmują inicjaty­
wę i rozstrzygają mecz na swoją korzyść.

Zawody prowadził prof. Wiro-Kiro. Wi­
dzów z powodu niepogody mało.
L. T. S. G. — UNJA LUBELSKA 3 :1 (3 :1).

Łódź. (PAT) W Łodzi mistrz okręgu 
łódzkiego Ł. T. S. G. pokonał w meczu o 
wejście do Ligi Lubelską Unję 3:1 (3:1).

PPW Grudziądz - III Keuruelet FC 
(Budapeszt) 0:0

Świetny sukces PPW Orudslade
Dnia 26 bm. odbył się w Grudziądzu mecz 

* piłkarski pomiędzy zawodową drużyną pił­
karską węgierską Kieruelet (Budapeszt) i 
PPW (Grudziądz). Mecz zakończył się wyni­
kiem bezbramkowym 0:0. Korzystny dla gru 
dziądzkiej drużyny wynik meczu przypisać 
należy świetnemu obrońcy PPW p. Mali­
szewskiemu. Mecz zgromadził ponad 2000 
osób.

Mistrzostwo piłkarskie 
fun]or6w Pomorza

WKS „GBYF“ Toruń (junj.) — KS „POLO­
NJA" Bydgoszcz (junj.) 3:1 (2:0)

W Bydgoszczy w dniu wczorajszym jun 
jorzy Gryfu pokonali mistrza grupy bydgo­
skiej Polonję w stosunku 3:1 do przerwy 
2:0. Sędziował słabo p. Przybysz z Bydgosz­
czy. Skandaliczne zajścia jakie miały miej­
sca po skończonym meczu powinny znaleźć 
się na forum PZPN. Junjor Polonji walko, 
wiak po meczu uderzył Ochockiego z Gryfu 
a kierownik sekcji Gryfu pod opieką policji 
opuszczał boisko.

Przykre to, że ta młodzie -, którą wycho­
wuje się na dobrych sportowców — gentle- 
menów zachowuje się tak brutalnie.

Bramki dla Gryfu strzelili Manikowski I 
i KooobueM L
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Ogromny pożar w Wiągu, pod Swieciem 
Spaliły się budynki, żniwa i inwentarz

Szkody wynoszą przeszło 60.000 złotych
W piątek 24 bm. w późnych godzi­

nach popołudniowych szalał okropny 
pożar we wsi Wiąg, położonej w odleg­
łości około 4 km. od Świecia.

Oto szczegóły:
Na jednym z budynków gospodar­

czych ziemianina p. Januarego Jani­
szewskiego, weterana powstania z 
1863 roku, sędziwego staruszka, kła­
dziono pokrycie dachu ze trzciny. Kie­
dy jeden robotnik, wnoszący trzcinę 
na dach nieumyślnie dotknął snopem 
przebiegających tu przewodów elektr. 
nastąpiło nagle krótkie spięcie i pło­
mień ogarnął cały dach. Znajdujący 
się na nim robotnicy ledwo uszli z ży­
ciem z morza płomieni. Zaalarmowa­
no tedy całą okolicę do walki z żywio­
łem. Na miejsce przybyła po zaledwie 
13 minutach zmotoryzowana straż po­
żarna ze świecia; niebawem przybyły 
dalsze straże pożarne z okolicy i rozpo­
częła się walka z żywiołem.

Spaliły się wszelkie budynki gospo­
darcze, spaliły się plony tegoroczne 
żniwa zwiezione do stodół, wszelkie 
maszyny rolnicze, wtem młocarnie i 
motor elektryczny, większa część ży­
wego inwentarza itd. Następnie prze­
niosły się płomienie na około 80 me-

Nsprawa magistrali gdyńskiej
Naprawa ważnych odcinków magi­

strali gdyńskiej, prowadzącej do brze­
gów otwartego Bałtyku, odbywa się na 
przestrzeni Puck—Celbowo i Reda— 
Puck. Odcinek magistrali na przestrzeni 
Puck—Gniezdziewo otrzymał asfaltową 
jezdnię, tak, że cała ta główna szosa jest 
już, za wyjątkiem 7 km (odcinek pod 
Swarzewem) asfaltowana

Kurs szybownictwa w Gostomiu
Zarząd Pomorskiego Okręgu Wojewódz­

kiego LOPP podaje niniejazem do wiadomo­
ści terminy rozpoczęcia kursów w Okręgo­
wej Szkole Szybowcowej LOPP w Gosto­
miu, pow. kartuski. W okresie od 10. 8. do 
26. 8. i od 25. 8. do 10. 9. rb. będą zorgani­
zowane kursy wyszkoleniowe do kat A, B, 
i C. Czas trwania kursu dla każdej kete- 
gorji 15 dni.

Opłata od członków LOPP, Kół szybow­
cowych i klubów lotniczych wynosi: 1 za 
wyszkolenie do kat A — 20 zł, 2. za wyszk. 
do kat B — 15 zł, 3. za wyszk. do kat C — 
15 zł, 4. trening (50 lotów) na szybowcu typu 
Wrona bis — 10 zł, 5. opłaty od członków in­
nych organizacyj wynoszą o 100 procent 
drożej.

Wszyscy uczniowie-piloci będą mogli 
utrzymywać się i mieszkać na kwaterach 
we wsi po cenie 2 zł za całodzienne utrzy­
manie i nocleg.

Zgłoszenia należy przesyłać na adres: 
Zarząd Okręgu LOPP w Toruniu uL Mic­
kiewicza 2/4 w terminie eonaj mniej 15 dni 
przed rozpoczęciem kursu. Do zgłoszeń na­
leży dołączyć: 1. krótki życiorys, 2. 2 foto- 
grafje, 3. świadectwo zdrowia na rok 1936, 
wydane przez poradnię sportowo-lekarską 
przy Ośrodku WF i PW, 4. poświadczony 
wykaz lotów szybowcowych (o ile kandydat 
latał), 5. świadectwo przynależności organi­
zacyjnej, 6. świadectwo z kursu teoretycz­
nego, 7. zezwolenie rodziców lub prawnych 
opiekunów (niepełnoletni), 8. znaczek pocz­
towy na odpowiedź.

Wszyscy kandydaci, których zgłoszenia 
zostaną uwzględnione, otrzymają zaświad­
czenia do uzyskania zleceń na przejazdy 
kolejowe do Kościerzyny i z powrotem (80 
procent ulgi).

Kto wygrał 1OOO zł?
» Losowanie książeczek na premjowa - 

ne wkłady oszczędnościowe
Dnia 25 lipca br. odbyło się w Centrald 

PKO w Warszawie 30 zrzędu losowanie 
książeczek na premjowane wkłady oszczęd­
nościowe Serji II.

Po zł 1000 otrzymują właściciele następu­
jących książeczek: 50098 50234 50745 51201 
52078 52723 53230 54172 54242 55481 56524
56526 56579 59253 59285 59811 60053 60727
61364 62214 63403 64192 64449 65619 65740
66233 67089 68548 68745 70466 70844 71283
71745 75772 76872 76966 77730 78472 78671 
80340 80516 82164 83963 84283 84387 84701
85453 85489 86685 88159 88258 88480 88743
90514 91284 91335 91655 95690 96136 96483
98465 100050 100178 100829 101662 102455 102736
102991 103182 104111 104270 104780 104825
106178 106408 107306 108052 108151 112214
113386 113564 114160 114953 115923 117377
117669 117792 118198 i 118636.

Książeczki premjowane Serji II wyloso­
wane 25 kwietnia br. a niezrealizowane nr. 
77595 i 81202.

trów odległy dom robotniczy będący 
własnością ziemianina płk. Jeziorań­
skiego; ten dom spłonął doszczętnie.

Pożar groził również dalszym bu­
dynkom jednak dzięki wytężonej akcji 
ratowniczej zdołano wreszcie ogień 
umiejscowić.

Tylko kilka dni do pierwszego! 
Prosimy pamiętać 

o odnowieniu przedpłaty 
na sierpień wzgl. sierpień i wrzesień.

Przedpłatą przyjmują wszystkie urządy pocztowa, agentury I roznoaldele.

Chełmno gościło uczestników 
wyższego kursu skarbowego
W niedzielę, dnia 19 bm. o godz. 9-ej ra­

no przybyli statkiem uczestnicy kursu wyż­
szych urzędników akcyz i monopoli pań­
stwowych, odbywającego się w Grudziądzu.

Wycieczkę powitał imieniem chełmiń­
skich skarbowców naczelnik Urzędu Skar­
bowego p. Bombiński i inspektor Kontroli 
Skarbowej p. Jarmółkiewicz. Oficjalne 
przywitanie nastąpiło w starym chełmiń­
skim ratuszu w sali posiedzeń Rady Miej­
skiej.

W imieniu miasta przywitał gości p. 
burmistrz Klein.

Kolejno przemawiał p. dyr. Kossjor.
Imieniem kursistów podziękował czynni­

kom miejskim za przyjęcie p. Gontarczyk 
Czesław z Warszawy.

W zakończeniu oficjalnej części przywi- 
talnej prezes Koła Oficerów Rezerwy p. 
Głębocki podkreślił z naciskiem, że stosu­
nek społeczeństwa do skarbowca w osta­
tnich latach uległ zmianie na lepsze. Dziś

Z życia Połoniny

Reprodukujemy charakterystyczny obrazek z Beskidów Wschodn. Pastuch huculski (w miejscowym 
dialekcie zwany wataiką) ze stadem owiec, na Połoninie. Z tyłu widoczny Poo Iwan.

Podjęcia akcji melioracyjnej 
domagała Sie sfery rolnicze

Związak . Izb i Organiz&cyj Rolniczych 
opracował ostatnio szereg wniosków, doty­
czących najważniejszych spraw meljora. 
cyjnych, które zamierza — po przedyskuto­
waniu — przedstawić władzom w specjal­
nym memoriale, W zakresie spraw melio­
racyjnych najważniejszym postulatem jest 
podjęcie akcji melioracyjnej przez Izby rol­
nicze przez stworzenie przy nich specjal­
nych inspektoratów i ustalenie ich współ­
pracy i rozdziału kompetencyj z urzędami 
wojjwódzkiemi.

Zadaniem tych inspektoratów byłby 
współudział w opracowaniu planów prac 
wodno-meljoracyjnych dla całego woje­
wództwa, oraz organizowanie t. zw. meljo- 
r&cyj szczegółowych, jako dalszego rozwi­
nięcia akcji, prowadzonej przez urzędy wo­
jewódzkie i inżynierów rejonowych. Zwią­
zek podkreśla, że właśnie w tym zakresie 
istnieją wielkie możliwości jak najbardziej 
racjonalnego wyzyskania ustawy sza<rwar- 
kowej.

Poza tern Związek opracował szereg 
wniosków, dotyczących zagospodarowania 
łąk, a mianowicie, że Polska, ma znaczny 
niedobór pod względem ilości jak i jakości 
siana oraz dobrze zagospodarowanych past­

Szkody wynoszą przeszło 60000 zło­
tych.

Na miejsce katastrofalnego pożaru 
przybyły niezwłocznie władze policyj­
ne ze Świecia oraz przybył też starosta 
powiatowy świecki p. mgr- Cwinaro- 
wicz.

już obywatel, wchodząc do urzędu nie spo­
tyka zkwaszonej miny urzędnika, ale wi­
dzi skarbowca, jako obywatela. Kolejno 
wyeieezkowcy zwiedzili wyłożone w gabi­
necie burmistrza stare pergaminy z prawem 
chełmińskiem na czele.

Po zwiedzeniu Ratusza udała się wy­
cieczka do gimnazjum, gdzie w sali wykła­
dowej zastępujący dyrektora p. prof. Sob­
czak nakreślił zebranym szkic historyczny 
dzisiejszego gimnazjum, jako następcy sła­
wnej Academiae Culmensis. Teraz nastą­
piło zwiedzenie gmachu 1 kościoła gimna­
zjalnego.

Uroczyste nabożeństwo w kościele far- 
nym zakończyło przedpołudniową część 
programu.

W czasie wspólnego obiadu, wygłoszono 
szereg przemówień. Po południu zwiedzono 
farę, stadjon miejski, Planty, Bramki i 
klasztor. Późnym wieczorem wycieczka 
opuściła Chełmno.

wisk i z tego powodu nie jesrt w stanie za­
spokoić potrzeby rolnictwa na wyżywienie 
inwentarza, oraz, że wobec braku dosta­
tecznych środków na szerszą akcję w tym 
kierunku, należy ją ograniczyć w pierw­
szym rzędzie do gruntów już zmeljorowa- 
nych.

W zakresie nasiennictwa traw Związek 
podkreślił potrzebę kwalifikacji nasion pod 
względem jakości i ilości, oraz potrzebę 
ustalenia na dłuższy czas zapotrzebowania, 
krajowego, co staje się konieczne wobec 
niezbędnego przygotowania odpowiedniej 
ilości nasion, których produkcja wymaga 
zarówno kapitału jak i odpowiednich przy­
gotowań ze strony producentów. Handel 
nasienny — zdaniem Związku — wymaga 
uporządkowania, często bowiem dotąd eks­
portowaliśmy jesienią, posiadając chwilo­
wy nadmiar nasion na rynku, a importo­
waliśmy wiosną. W tym celu konieczne 
jest konkretyzowanie zapotrzebowania na 
każdy rok.

Jest to tembardziej możliwe, że zapo­
trzebowania zgłaszane są do Izb rolniczych 
na jesieni, trzeba je zatem odpowiednio 
zorganizować i uzyskać w Ministerstwie

„Święto chorych"
w Świeciu n. Wisłą

(s) Dzień św. Wincentego a Paulo, opie­
kuna i patrona chorych i biednych stał się 
dla tych licznych rzesz opuszczonych i prze 
śladowanych przez los i obłożnie chorych i 
ubogich w Świeciu prawdziwem świętem, 
„świętem chorych i biednych'-, które zostało 
zorganizowane przez miejscowe organize- . 
cje charytatywne, Konferencje św. Winc. 
a Paulo.

Od wczesnego ranka członkinie i człon­
kowie obu Konf. sprowadzali i zwozili do 
kościoła poklasztornego, chorych, sła­
bych i biednych, którzy zajęli miej­
sce w prezbiterjum na specjalnie usta­
wionych krzesłach. Kościół wypełnił się po 
brzegi. Od stóp ołtarza przemówił do cho­
rych i biednych ks. Krause, mówił pięknie 
o ich losie, ich cierpieniach ale i ich apo­
stolstwie; poczem odprawił uroczystą mszę 
św. Podczas nabożeństwa przystępowali 
wszyscy chorzy i ubodzy, oraz członkinie i 
członkowie Konferencyj do wspólnej ko- 
munji św.

Zaraz po nabożeństwie urządziła Konfe­
rencja żeńska wspólną kawkę dla chorych 
i biednych, pozostających na jej opiece, w 
salce „Domu św. Jana".

Po południu zgotowano uroczystość na­
szym więźniom, odsiadującym karę w mu- 
rach więzienia przy tut. Sądzie Grodzkim. 
Na tę uroczystość przybyło też sporo pań i 
panów z miejscowych Konferencyj. Wszyscy 
zgromadzili się w kapliczce więziennej; tu­
taj po odśpiewaniu kilku pleśni przez chór 
więźniów, i odmówieniu litanji do Matki 
Boskiej przez ks. Odyę, przemówił od stóp 
ołtarzyka ks. radca Konitzer, przemówił w 
słowach serdecznych i pokrzepiających du­
sze tych opuszczonych, o których jednak nie 
zapomina ręka miłosierdzia, bo i założyciel 
organizacji miłosierdzia św. Wincenty od­
wiedzał więźniów.

Po uroczystości w kaplicy odbyła się 
na dziedzińcu więziennym wspólna kawka; 
panie usługiwały i zrobiło się na chwilę roj 
no i wesoło w tych ponurych murach... Na 
koniec jeden z więźniów wyraził w imieniu 
wszystkich słowa serdecznego podziękowa­
nia inicjatorom i opiekunom i ofiarodaw­
com za zgotowanie tej pięknej uroczysto­
ści.

Następnie w ogrodzie p. Chełstowskiego 
odbyła się wspólna kawka dla ubogich, po­
zostających na opiece Konferencji męskiej. 
Do suto zastawionych stołów zasiadło kil­
kudziesięciu starców, wdów i sierot, zasie­
dli i członkinie i goście oraz członkowie. 
Przygrywała muzyka, wygłaszano deklama­
cje i beztrosko płynęły miłe chwile.

Uczeń gimnazjalny utopił sie 
przy kapaniu

W tych dniach poszedł ao jeziora ema- 
rzewskiego koło Nowego by zażyć kąpieli 
uczeń gimnazjum, 15 letni Edmund Franc- 
kowski.

Na skutek udaru serca zginął Franc- 
kowski podczas kąpieli w nurtach jeziora, 
zanim zdołano przyjść mu z pomocą.

Dwa powiaty pomorskie maia 
wlecei mężczyzn niż kobiet
Dane statystyczne wykazują, Iż w 

znacznej większości powiatów i miast 
polskich kobiety mają liczebną przewa­
gę nad mężczyznami Wyjątek w tej 
mierze stanowią dwa powiaty na Po- 

I morzu, a mianowicie: morski i kartuski, 
w których kobiety są w liczebnej mniej­
szości. W powiecie morskim naliczono 
ostatnio 43.033 mężczyzn i 42.262 kobiet, 
w powiecie kartuskim 34.364 mężczyzn 
i 34.310 kobiet.

Rolnictwa w tym czasie przydział kredy 
tów, a nie — jak to dotąd miało miejsce — 
wiosną, co niewątpliwie ułatwi Izbom pla­
nowanie prac łąkarskich i pozwoli na ra­
cjonalne rozprowadzenie kredytów ora<z po­
czynienie niezbędnych przygotowań tech­
nicznych. np. uprawy gruntów, nawożenia, 
a Ministerstwu Rolnictwa da możność zo­
rientowania się co do polityki eksportu na­
sion.

W obecnem stadjum prac łąkowo-meljo- 
r&cyjnych istnieje ogromna dysproporcja 
między wielkością obszarów łąkowo-past- 
wiskowych, oszuszonych przez regulację 
rzek, a ich zagospodarowaniem. Dyspro­
porcja ta z roku na rok wzrasta i wywołana 
jest brakiem środków, przydzielanych co­
rocznie na regulację rzek z jednej strony, 
a na zagospodarowanie z drugiej. Ten stan 
rzeczy możnaby — zdaniem Związku — po­
prawić przez powiększenie dotacyj na po­
moc przy zagospodarowaniu zmeliorowa­
nych obszarów, bądź przez przeniesienia 
pewnej kwoty, przeznaczonej na regulację 
rzek, na pomoc przy zagospodarowaniu, 
osiągając w ten sposób równowagę w tym 
zakresie.
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Międzyn^rod. Rada do Badań Morza 
i udział w niej Polski

Ostatnio obradowała w Kopenhadze 
Międzynarodowa Rada do Badań Morza. 
W obradach brali udział delegaci 12 
państw, w tem z Polski stali nasi delegaci: 
prof. dr. M. Siedlecki z Krakowa — pre­
zes Morskiego Instytutu Rybackiego, prof, 
dr. M. Bogucki — dyrektor Stacji Mor­
skiej, oraz dr. Lubecki — naczelnik Wy­
działu Rybackiego Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu. Ze względu na zainteresowanie 
jakie wzbudziły w prasie zagranicznej o- 
bradujący w Kopenhadze międzynarodo­
wy aeropag uczonych rybaków, pożyteczne 
będzie wyjaśnić, co to jest Międzynarodo­
wa Rada do Badań Morza i jaki w niej 
udział bierze Polska.

Mniej więcej przed 35 laty w państ­
wach skandynawskich powstała myśl zje­
dnoczenia wysiłków państw europejskich 
w sprawach zdobywania racjonalnych pod­
staw naukowych, potrzebnych do rozwo­
ju rybołówstwa morskiego. Po pertrakta­
cjach, trwających parę lat, ostatecznie w 
1902 r. została powołana Rada Badań Mo­
rza, do której przystąpiły nieomal wszyst­
kie państwa północne i środkowo - euro­
pejskie, dotykające wybrzeży Atlantyku 
i Bałtyku. — Do czasu wielkiej wojny Ra­
da wykazywała nader ożywioną działal­
ność naukową przy udziale zwłaszcza wy­
bitnych uczonych z Niemiec i z państw 
skandynawskich. W czasie wojny i przez 
kilka lat po wojnie w Radzie nie uczest­
niczyły Niemcy, natomiast na ich miejsce 
wstąpiła Francja, a kierujące stanowisko 
objęła Anglja.

Polska nieomal natychmiast po uzyska­
niu dostępu do morza, bo już w 1921 roku, 
rozpoczęła starania o wejście do Rady, je­
dnak właściwe wstąpienie Polski nastą­
piło w 1923 r., kiedy to po naradach w Ko­
penhadze, dotychczasowi członkowie Ra­
dy zaprosili Polskę, Łotwę, Finlandję i 
Portugalję.

Organizacja Rady Badań oMrza w obec­
nym jej składzie jest dość prosta. Celem 
tego związku międzynarodowego jest uzy­
skiwanie naukowych podstaw dla rybo- 
łóstwa. Zakres badań jest jednak tak ob­
szerny, iż, aby skutecznie pracować, po­
dzielono Radę na szereg komisyj dwoja­
kiego rodzaju: komisje regjonalne, zajmu­
jące się sprawami poszczególnych obsza­
rów wodnych i komisje fachowe, zajmują­
ce się zagadnieniami specjalnemi.

W ten sposób utworzono 5 komisyj re­
gionalnych. (Północny Atlantyk, Południo­
wy Atlantyk, Morze Północne, Bałtyk za­
chodni i Bałtyk właściwy,) oraz kilka ko- 
misyj fachowych: łososiową, hydrograficz­
ną, planktonową, statystyczną, wydawni­

czą i inne. Współpraca Polski ogranicza 
się dotychczas do oKmisji Morza Bałtyc­
kiego oraz do paru komisyj facho­
wych.

Ponieważ wszelkie problemy, odnoszące 
się do badań morza, mogą w bliższej lub 
dalszej konsekwencji przydać się prakty­
cznemu rybołówstwu, stąd też badania, ini­
cjowane przez Radę, noszą bardzo często 
charakter ściśle naukowych spraw, po­
zornie luźniej związanych z rybołówst­
wem.

Praca Międzynarodowej Rady do Badań 
Morza polega w pierwszym rzędzie na wy­
siłkach naukowych, ale prócz tego nieje­
dnokrotnie omawiane są sprawy politycz­
ne i ekonomiczne, bowiem częstokroć za­
siadają w Radzie delegaci państw, zajmu­
jący wysokie stanowisko w rządach swych 
krajów.

Zobrazujmy teraz, co Polska wniosła 
do Rady z zakresu badań morskich. Do­
robek Polski za ubiegły 14-letni okres, jak 
na państwo pierwszy raz spotykające się z 
morzem, jest dość poważny i świadczy, że 
uczeni nasi nie pozostają wtyle za wielkimi 
narodami, od dziesiątków lat zajmującymi 
się problemami morskimi.

Pierwsze lata przynależności do Rady 
delegaci nasi poświęcili raczej nawiąza­
niu osobistych stosunków ze specjalista­
mi zagranicznymi oraz dokładnemu zapo­
znaniu się z techniką i metodyką badań 
morskich. Dopiero od roku 1925, kiedy u- 
tworzono w Helu specjalną placówkę ba- 
kie, rozpoczęto u nas badania kilku kwe- 
styj, a przedewszystkiem studja nad ry­
bami łososiowatemi polskich rzek i Bał­
tyku. Były to narazie drobne przyczynki, 
jednakowoż świadczyły o dobrej woli i 

W Gibralterze

Angielska strat graniczna w OHbralterze z trudem powstrzymuje napór uchodźców hiszpańskich

zapale do badań morskich. Tę dobrą wo­
lę ocenili uczeni zagraniczni, a także Ra­
da, która w swych publikacjach udzieliła 
miejsca i uczonym polskim. Od tej chwili 
zaczęła się, wprawdzie w skromnych roz­
miarach. ale jednak systematyczna i inen- 
sywna praca przedewszystkiem w dziale 
biologji ryb, następnie hydrografji wód i 
wreszcie praktycznych warunków rybo- 
łóstwa polskiego.

W następnych latach rozpoczęto szcze­
gółowe badania nad wielu zagadnieniami 
poszczególnych gatunków ryb naszego 
morza: flondry, dorsza, śledzia i szprota, 
ich wędrówek, rozmnażania się, pokarmu, 
składu pogłowia, określania wieku, inten­
sywności wzrostu, analiz chemicznych mię­
sa itp. Zbierano w ten sposób obfity ma­
terial, z którym już śmiało można było 
wystąpić na posiedzeniach Rady w Ko­
penhadze i w Londynie i przedstawić swe 
własne tezy i wnioski.

Niemałą pomocą w tych badaniach by­
ło nabycie przed kilku laty kutra moto­
rowego ,.Ewa“ oraz uzyskanie potrzebnej 
aparatury badawczej. Nabytki te znacznie 
rozszerzyły zakres i możliwości badań i 
ugruntowały znakomicie naszą pozycję 
w Radzie. Wiele zagadnień samodzielnie 
zbadanych przez polskich uczonych pozo­
stawało w zgodzie z badaniami uczonych 
obcych.

Tak więc przez 14 lat działalności de­
legacji polskiej, rozpoczynając od bardzo 
skromnych poczynań, zdołano wywalczyć 
w międzynarodowym aeropagu uczonych 
całkiem honorowe miejsce i rzetelne uzna­
nie.

W 1932 r. nasze placówki badań uległy 
reorganizacji. Zamiast Laboratorjum Ry­

backiego w Helu i Działu Rybactwa w 
Naukowym Inst. Gosp. Wiejskiego w Byd­
goszczy, utworzono jedną placówkę: Sta­
cję Morską z dwoma wydziałami: ścisłych 
badań naukowych w Helu i praktycznych 
badań nad rybactwem w Gdyni. Stacja 
Morska, na której czele stoi prof. dr. M. 
Bogucki, organizacyjnie podlega Instytu­
towi Naukowemu im. Nenckiego w War­
szawie. Kierownikiem placówki w Helu jest 
K. Demel w Gdyni B. Dixon. Stałymi zaś 
delegatami rządu polskiego w Radzie są: 
od 1923 r. nieprzerwanie prof. dr. M. Siedle­
cki z Krakowa, od 1927 r. do 1933 r. J. Bo­
rowik, — dyr. Instytutu Bałtyckiego w To­
runiu, zaś od 1933 r. dr. M. Bogucki z War­
szawy. Ponadto w razie potrzeby w posie­
dzeniach Rady biorą udział specjaliści z 
poszczególnych dziedzin badań morskich.

Wkońcu należy dodać, że przed trze­
ma laty, jedna z Komisyj Rady, mianowi­
cie Komisja Łososiowa, odbywała swe o- 
brady w Gdyni. W obradach brali udział 
delegaci 9 państw zagranicznych oraz 8 
uczonych polskich. Komisja Łososiowa 
jest jedną z wielu sekcyj Rady i zajmuje 
się badaniami nad biologją ryb łososio­
watych. Celem obrad w Gdyni było zapo­
znanie się z badaniami nad temi rybami 
poszczególnych narodów w ostatnich la­
tach oraz wypracowanie programu i me­
todyki badań na lata najbliższe. Ponadto 
uczestnicy odbyli wycieczkę do Krakowa 
i na Podkarpacie, gdize jednym z celów 
było osobiste zwiedzenie tarlisk łososi 
w podgórskich potokach Podkarpacia, o- 
raz zwiedzanie sztucznej wylęgarni łoso­
sia i pstrąga, jakie prowadzone są w kilku 
punktach zachodniej Małopolski.

BoL Kuźmiński.

Programy radiowe
Poniedziałek, 27 lipca
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.85 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 8.00—11.57 Przer­
wa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Programy lokalne. 12.13 Dziennik południowy. 12.23 
Koncert w wykonaniu Zespołu Salonowego Pawła 
Rynasa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 „W eo 
się będziemy bawili" — transmisja z ogródka dzie­
cięcego w Wilnie. 16.00 Koncert w wyk. Ork. Filhar­
monii Warsz. pod dyr. Józefa Ozimińskiego (z Cie­
chocinka — przez Toruń). 16.45 „Podwórze I świat" 
— pogadanka wygł. Wanda Wóytowicz - Grabiń­
ska. 17.00 Programy lokalne. 17.50 „Z wędką, na by­
strej wodzie" — pogadanka — wygł. Bronisław Ro- 
maniszyn (z Krakowa). 18.00 Programy lokalne. 
18 50 Pogadanka aktualna. .19.00 Recital fortepiano­
wy Ireny Kaszowskiej. 19.30 Arje i pieśni w wyk. 
Sławy Orłowskiej. 19.55 „Legenda o sonacie księ­
życowej Ludwika Beethovena" — w opracowaniu 
Wiktora Junoszy - Dąbrowskiego.. 20.30 „żaglów­
ką przez Pomorze" — felieton Mieczysława Zydlera. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktual­
na 21 00 Koncert w wykonaniu Ork. Marynarki Wo­
jennej z Gdyni (przez Toruń). 22,00 Wiadomości 
sportowe. 22.15 „Wilegjatura orkiestry" — lekka 
audycja muzyczna (ze Lwowa). 23.00—24.00 Program 
lokalny dla Warszawy.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.
6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". „Na 

dzieńdobry" (płyty). 6.23 Program na dzisiaj. 6.28 
—6.33 „Parę informacyj". 12.03—12.13 Recytacja 
prozy. Fragment z powieści „Chłopi" Wł. Reymonta: 
(lato). 14.30—15.30 Tańce stylizowane (płyty). 17.00 
—17.50 Koncert symfoniczny z udziałem solisty 
(płyty). 18.00 „Kruki", pog. przyrodnicza, wygł. Ka­
zimierz Kulwieć. 18.10 Piosenki włoskie (płyty). 
18.25 Życie kulturalne Pomorza. 18.30—18.50 Koncert 
reklamowy.

ANTONI MARCZYŃSKI

STRZAŁ O ŚWICIE
— I to racja. Ja także nic nie wiem, 

ale mam dziwny instynkt. Ten instynkt 
pozwolił mi zwietrzyć tutaj trzeciego 
nieboszczyka, zanim go poczuły moje 
nozdrza, — odparł Michał, patrząc w 
zamyśleniu na antyczny zegar, osłania­
jący skrytkę nad kominkiem.

— Hm, ja tu nie czuję absolutnie 
nic.

— Niech pan wyjdzie na który bal­
kon drugiego piętra, to pan poczuje.. 
Ale wracając do mojego instynktu, mu­
szę panu powiedzieć jeszcze jedno.

— Słucham z szczerem zaciekawie­
niem.

— Otóż, panie Peschel, mój instynkt 
mówi mi wciąż, że skoro znajdę te u 
kryte zwłoki, to wreszcie będę miał w 
ręku klucz całej tajemnicy!

ROZDZIAŁ XXIII.
Znowu zn kniecie testamentu
Przy obiedzie usługiwał ku-'arz 

Marcin, mocno niezadowolony, że n.usi 
w tej robocie wyręczać nieobecnego lo­
kaja.

— Dawniej Maciej nigdy nie wyda­

lał się z pałacu, — mruknął, — a teraz 
ma urlop co drugi dzień bezmała.

— To prawda. Pan administrator 
powinien wziąć pod uwagę, że obecnie, 
gdy tyle osób tu mieszka, należałoby 
urlopy służby ograniczyć do minimum.

Kazimierz Marski spojrzał na Julję 
Dorazilową ze zdziwieniem.

— Ja? Ależ on się bynajmniej do 
mnie nie zwracał. Sądziłem, że to ktoś 
z państwa go zwolnił.

— Ja nie.
— Ani ja.
— Ani my.
— Ja również nie.
— Więc kto?
— On sam sobie udzielił urlopu, jak 

z tego widać.
— To niepodobne do Macieja, — 

twierdził Marski.
— A jednak, — wtrącił kucharz, — 

nasz Maciej zmienił się bardzo od jakie­
goś czasu.

— Od śmierci mego świętej pamięci 
brata, — westchnęła Elżbieta.

— Wcześniej, pani dziedziczko wcze­
śniej.

— O! — zainteresował się Michał 
Bolton. — To ciekawe!... A na czem po­
lega ta zmiana?

Marcin pozwolił się chętnie pocią­
gnąć za język, dziwna zmiana w postę­
powaniu starszego „kolegi" już odda- 
wna „leżała mu na sercu", i nietylko 
jemu, ale również stangretowi Mateu­
szowi oraz jego żonie. Bowiem dawniej 
po skończonej robocie grywali razem 
w karty, lub czytali książki, które Ma­
ciej przynosił im z bibljoteki pana dzie­
dzica, wypełniając sobie wieczory tą 
rozrywką. A od mniej więcej dwóch ty­
godni stary lokaj zupełnie zerwał „sto­
sunki towarzyskie" ze swoimi sąsiada­
mi, zdziwaczał, stał się odludkiem; na­
wet kolacje jadał osobno, poczem zamy­
kał się na klucz w swojej izbie, czego 
nigdy przedtem nie czynił.

— On pewnikiem niedługo zemrze, — 
wnioskował strapiony Marcin.

— Ale zanim to zrobi, — mruknął 
Michał Bolton w zamyśleniu, — muszę 
wyjaśnić, jaki jest powód jego samowol­
nych eskapad z pałacu...

Wyjaśnił to sam MaHoj, którv no 

wrócił do domu pod wieczór. Kiedy ca­
łe towarzystwo zebrało się w jadalni, 
sędziwy lokaj położył na stole przed 
Ireną kartkę papieru, na której było na­
gryzmolone:
POSZŁEM RANO NA GRUB MEGO PA­
NA NO I TAM ZASNOŁEM ZA CO 
WIELMORZNE PAŃSTWO POKORNIE 

PSZEPRASZAM, MACIEJ.
Kartka ta obiegła cały stół dokoła, 

wywołując różne uwagi; Wawrzyniec 
pokpiwał z błędów ortograficznych, 
Elżbietę rozczuliło przywiązanie wier­
nego sługi do jej zmarłego brata, itp. 
itp., lecz Julję uderzyło coś innego:

— Dlaczego on złożył tę kartkę wła­
śnie przed Ireną?!

— Ha, widać zna się na prawie apad- 
kowem, — rzekł Michał z uśmiechem.

— Widocznie ktoś ze służby poinfor­
mował go już, że po śmierci pana Lud­
wika, Jeleniów przechodzi na własność 
pani Ireny, — sądził Marski.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieezora dn. 27 lipea 1336 r.

Naogół dość pogodnie, jednak miejscami prze­
cina deszcze i skłonność do burz, zwłaszcza w 
dzielnicach wschodnich. Nieco chłodniej. Umiar­
kowane wiatry zachodnie.

Na bruku bydgoskim
— Komunikat Szkoły Szybowcowej L. O. 

P. P. w Fordonie. Dnia 3 i 17 sierpnia br. 
rozpoczynają się w Szkole Szybowcowej na­
stępne kursy pilotażu szybowcowego do kat. 
„A i B“, dla kandydatów tak stowarzyszo­
nych, jak i niestowarzyszonych. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretarjat Szkoły, ul. Marszałka 
Focha 28 m. 4 (I. ptr.) w godzinach od 18 
do 20 w dni powszednie.

Warunki przyjęcia są następujące: ukoń­
czonych lat 16, świadectwo lekarza P. W., 
pozwolenie rodziców, życiorys, legitymacja 
L. O P. P. (minimum 6 mieś, składek), foto- 
grafja.

Na kursy należy się zapisywać tydzień 
przed rozpoczęciem każdego kursu.

Kandydaci mogą korzystać z kwater w 
Fordonie jak i całkowitego utrzymania za 
opłatą 2 zł. dziennie.

— Związek b. Ochotników Armji Pol­
skiej podaje d-> wiadomości, że informacje 
w sprawach Związku osięgnąć można w 
biurze nr. 3 budynku Państwowego Zarzą­
du Widnego ul. Nad Portem 2 we środę i 
sobotę między godz. 13-tą a 14-tą.

_  Dyrekcja Gimn. kupieckiego podaje 
do wiadomości zainteresowanych, że z po­
czątkiem r. szkl. 1936-37 uruchomiony bę­
dzie drugi oddział jednorocznej szkoły 
Przysposobienia Kupieckiego.

Pierwszeństwo w przyjęciu mają kandy­
daci, którzy złożyli egzamin wstępny do 
gimn. kupieckiego, a dla braku miejsca nie 
mogli być przyjęci, a ponadto ukończyli 7 
klas szkoły powszechnej.

Kancelarja gimnazjum od 27 npca do 20 
sierpnia dla stron nieczynna.

Sześciomiesięczny wieczorny kurs han­
dlowy rozpocznie się w pierwszych dniach 
września.

— Zwłoki noworodka w Brdzie. W po­
bliżu mostu Bernardyńskiego wyłowiono o- 
negdaj z Brdy zwłoki noworodka płci mę­
skiej. Zwłoki znajdowały się w stanie sil­
nego rozkładu. Dochodzenia w toku.

_  Pożar — na szczęście niezbyt groźny. 
Onegdaj w godzinach popołudniowych sta­
nął w płomieniach parkan drewniany, oka­
lający posiadłość Konrada Sokołowskiego 
(ul. Kujawska 20). Zawezwana straż pożar­
na w przeciągu pół godziny ogień ugasiła.

— Dwa nieazczęśliwe wypadki podczas 
pracy. Przedwczoraj przewieziono do szpi­
tala miejskiego 34-letniego ślusarza Jana 
Jażdżewskiego (ul. Wilcza 1), który podczas 
pracy zranił sobie prawą nogę. Nieszczęśli­
wy wypadek wydarzył się ponadto 15-let- 
niemu posłańcowi Janowi Turkowskiemu, 
zatrudnionemu w jednej z firm miejsco­
wych. Chłopiec usiłował rozruszyć korbą 
silnik samochodowy, przyczem manewrując 
korbą nie wprawnie, nie zdążył w porę się 
usunąć, na skutek ezego doznał zmałania 
ręki. ...

. czyje zguby? W Zarządzie Miejskim 
w7 Bydgoszczy Oddz. Porządku Publicznego 
złożono następujące znalezione przedmioty: 
1 tekę, rower męski, 1 wieczne pioro 11 ma­
ła torebkę. Prawo własności należy zgłosić 
w wymienionym urzędzie ul. Grodzka nr. 25 
pokój 19.

Pływackie mistrzostwa Pomona 
młodzików

Celem dalszej popularyzacji sportu pły­
wackiego urządza Pomorski Okręg zawody 
dla młodzików. Startować mogą chłopcy i 
dziewczynki do lat 15. W dniu 1 sierpnia br. 
Odbędą się eliminacje: w Bydgoszczy — 
przeprowadzi je Okręg; w Toruniu KSKPW 
Pomorzanin; w Grudziądzu — TS Sokół.

Zwycięzcy, oraz zawodnicy, którzy zaj­
mą drugie miejsce, walczyć będą w dniu 9 
sierpnia br. tj. podczas mistrzostw klasy I w 
Bydgoszczy o tytuł mistrza młodzików. Do 
zawodów dopuszczeni będą wszyscy tak zrze 
szeni jak i niezrzeszeni.

Zatem na start! Czekamy na młodzież ca­
łego Pomorza.

Program obejmuje:
Chłopcy: 100 i 400 m. dow., 100 m. klas., 

100 m. wznak, sztafety 3 razy- 100 m., stylem 
zmiennym i 5 razy 50 m. styl. dow.

Dziewczynki: 100 m. dow., 100 m. klas., 
100 m. wznak, sztafety 4 razy 50 m. st klas.

Zawodnicy innych miast winni startować 
w eliminacjach w jednej z podanych 
miejscowości. Nie wolno więcej jak dwa ra­
zy w jednym dniu startować, ażeby zawod­
ników młodocianych nie prżemęczać.

Wycieczka Zw. Strzeleckiego
do Krakowa

Zw. Strzelecki w Bydgoszczy organizuje 
Wycieczkę do Krakowa na dzień 15 i 16 sier­
pnia rb. celem złożenia hołdu prochom I. 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego i 

Wzięcia udziału w sypaniu kopca na Sowiń- 
^u. Przejazd w obie strony wraz z kartą u- 
czestnictwa wynosi zł 10. Osoby, pragnące 
brać udział w wycieczce zgłosić się mogą 
do dnia 2 sierpnia w Sekretariacie Zarządu 
Grodzkiego Zw. Strzeleckiego w Bydgoszczy 
przy ul. Marszałka Focha 39 I p. w godz. 
od '8—20.

TELEFONY.
— Pogotowie pożarowe 08.
— Pogotowie ratunkowe 26-S*.
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27 00.
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00
— Dorożki samochodowe 22-50 (postój: Ja­

giellońska) 22-51 (postój: Gdańska).
DYŻUR APTEK.

— Dyżur nocny aptek do dnia 2 sierpnia 
br. włącznie pełnią: Apteka Piastowska, ul. 
Śniadeckich 49, tel. 36-82 i Apteka pod Or­
łem. Rynek Marsz. Piłsudskiego 1, tel. 30-98.

9an>ędy
na dowolny temat

Bydgoszcz miała wczoraj znów swo­
ją niedzielę.

Atrakcyjne menu niedzielnego posił­
ku flzyczno-duchowego zawierało tylko 
jedno danie, ale była to najbardziej ulu­
biona potrawa Bydgoszczy, zaspokaja­
jąca w zupełności wyostrzony apetyt 1 
głód... wrażeń naszego światka. Smako­
łykiem tym — jak łatwo się domyśleć — 
były wszechpolskie regaty wioślarskie.

Regaty, jak wszem wobec wiadomo, 
absorbuję Bydgoszcz całkowicie. Ostat­
nie były tern ciekawsze, iż stanowiły za­
razem generalną próbę przedolimpijską 
naszych wioślarzy.

Regaty się udały, owszem — a zawio­
dła jedynie pogoda. Jednak 1 ta, zdawa­
łoby się wszechwładna kapryśnlea, nie 
zdołała przygasić rozpłomienionego en­
tuzjazmu zwolenników sportu wodnego.

I nigdy dobitniej jak wczoraj właśnie 
nie okazał się tak wyraźnie 1 przekony­
wująco fakt, iż Bydgoszcz posiada wię­
cej optymistów, niż pesymistów. Gdy po 
nocnym deszczu pogoda niedzielna 
„ustabilizowała" się pod znakiem zapy­
tania 1 naprzemlan ukazywało się to

O lepszy stosunek społeczeństwa 
do policjanta

Przed kilkoma dniami na zebraniu 
w świetlicy Komendy Policji jeden 
z młodych urzędników służby śledczej 
p. Rózga wygłosił w obecności władz po­
licyjnych Bydgoszczy pp. komendanta 
miejskiego i powiatowego kom. mgr. 
Kowalskiego, kom. Fąferka i kierowni­
ka Wydziału Śledczego asp. Szatkow­
skiego interesujący referat na temat 
stosunku społeczeństwa do policji.

. W referacie tym prelegent poruszył 
jedną niezmiernie ważną sprawę, a mia­
nowicie niedocenianie ciężkiej służby 
policjanta przez ogół i negatywny stosu­
nek społeczeństwa do stróża publiczne­
go w granatowym mundurze. Przyznać 
trzeba, iż w stwierdzeniu, że wielu oby­

Echa zbrodni w Burzkowie pod Bydgoszczą 
Podejrzsni ponownie uniewinnieni

W miesiącu maju r. b. toczył się przed 
wydziałem karnym Sądu Okręgowego 
w Bydgoszczy głośny proces o morder­
stwo na osobie 60-Ietniego rolnika Bro­
nisława Wesołowskiego z Burzkowa. 
oraz usiłowane zabójstwo Bronisławy i 
Marty Wyrzykowskiej.

Rozprawa ta wywołała w swoim cza­
sie duże zainteresowanie. Domniemani 
sprawcy napadu rabunkowego i ohyd­
nego morderstwa 32-letni Jan Błażejew­
ski, oraz 34-letni Bernard Błażejewski

Posiadanie odznaki pływackiel — 
ambicją każdego sportowca 

Do wszystkich klub6w sportowych Pomorza
Staraniem Pomorskiego Okręgowego Zw. 

Pływackijgo w Bydgoszczy w czasie od 1 do 
30 sierpnia rb. odbędzie się na Pomorzu 
propaganda odznaki pływackiej, o uzyska­
nie której ubiegać powinien się każdy spor­
towiec, bowiem odznaka pływacka Polskie­
go Związku Pływackiego ma na celu popu­
laryzację pływania elementarnego, jako pro­
stej umiejętności utrzymania się na wodzie.

Zatem młodzi i starzy, wszyscy na» start 
celem zdobycia odznaki.

Warunki uzyskania odznaki są następu­
jące:

Odznakę przyznaje się w wypadku po­
myślnego odbycia następującej próby skła­
dającej się ze skoku do wody na głowę z 
wysokości 1 m., lub nogami z wysokości co- 
najmnisj 3 m., 

z przepłynięcia pod wodą (nurkiem) 
conajmniej 4 m., bez odbicia i bez pomocy 
prądu.

z przepłynięcia bez odpoczynku i bez sta­
wania na dnie 200 m. w kostjumie kąpielo­
wym lub 50 m. w pelnem ubraniu, o ile zaś 
próba odbywa sie na wodzie bieżącej — dy­

słońce, to znów ciężkie chmury — więk­
szość ludzi z dziecinną jakąś ufnością 
i wiarą w łaskawość niebios wybrała się 
za miasto w jednej jedynej marynarczy- 
nie, czy sukieneczce, pocieszając się nie- 
śmiertelnem staropolskiem powiedzon­
kiem „jakoś to będzie". No i było. Wia­
ra niebiosa przebija, to też... rozstępu wa­
ły się niekiedy zwały chmur zwisające 
niby miecz Damoklesa nad głowami 
„wiernych" i raz poraź uśmiechało się 
słońce. Nie spowodowało to „murowa­
nej" pogody, ale w każdym bądź razie... 
nie padało stale, jak w inne niedziele.

W godzinach wieczornych, po rega­
tach, trudniej było resztę dnia przeżyć. 
Już to miał rację nasz wieszcz, że dzień 
dobrze przeżyć — chociażby „dobrze" 
w naszem tylko skromnem pojęciu Bo­
gu ducha winnych mieszczuchów — to 
niełatwo. W czasach kryzysowych, w 
wyludnlonem sezonowo mieście, pozba- 
wionem większości stałych miejsc roz­
rywkowych — tern trudniej było „prze- 
pękać" niedzielę chmurną i nudną, w 
dodatku ostatnią przed pierwszym.

(Czek.)

wateli odnosi się nieprzychylnie do po­
licjanta jest wiele prawdy. Jest to 
smutna spuścizna dawnych, długich lat 
zaborczych.

Cień dawnych żandarmów nie padł 
jednak na jasny mundur policjanta. 
Powinniśmy różnicę tę zauważyć i uwy­
puklić. Policjant polski to stróż nasze­
go mienia i życia — praca jego ciężka, 
znojna, niebezpieczna i skromnie wy­
nagradzana, zasługuje na pełny szacu­
nek.

Powinniśmy tylko zmienić nasz kąt 
widzenia na pracę policjanta, a w gra­
natowym żołnierzu — obok stróża pra­
wa — zobaczymy również szczerze od­
danego nam przyjaciela i opiekuna.

z Bydgoszczy z braku dostatecznych do­
wodów winy zostali przez Sąd Okręgowy 
w Bydgoszczy uniewinnieni.

Od orzeczenia sądu bydgoskiego 
wniósł prokurator odwołanie, na skutek 
czego odbyła się przed kilkoma dniami 
rozprawa apelacyjna przed Sądem Ape­
lacyjnym w Poznaniu. Po rozpoznaniu 
sprawy Sąd Apelacyjny zatwierdził o- 
rzeczenie Sądn Okręgowego w Bydgosz­
czy, uwalniając oskarżonych z braku 
dostatecznych podstaw.

stansów potrójnych. Jeżeli próby wykonane 
są na prądzie bardzo słabym — można za­
miast potrajania dystansu, pływać połowę 
dystsunsu z prądem, połowę zaś pod prąd.

Kandydat(ka), który odbył pomyślnie 
powyższą próbę otrzyma legitymację PZP. 
zezwalającą na noszenie odznaki, którą wy- 
daje Pomorski Okręg za opłatą 1,50 zł. Od­
znaka jest metaJowa, pozatem jest jeszcze 
druga odznaka sukienna, którą nosić moż­
na na kostjumia. Cena odznaki metalowej i 
sukiennej 2,50 zł.

Próby z ramienia Pomorskiego Okręgu 
przeprowadzają: w Grudziądzu — TG Sokół 
na pływalni miejskiej codziennie; w Toru­
niu — Komendant Ośrodka VVF p. kpt. Rut­
kowski w pływalni garn.; w Bydgoszczy — 
Pom. Okr. w’ pływalni garn.; w Tucholi — 
TG Sokół na jeziorze.

W miejscowościach, gdzie niema Klubów 
pływackich mogą poszczególne organizacje 
wzgl. Kluby zebrać spis kandydatów którzy 
chcą odznakę zdobyć i nadesłać do Okręgu 
Pom. OZP. wydeleguje prezdstawiciel* ce­
lem pnejjrowadteni* Drób.

KINA
ADRJA: „Człowiek o stu maskach" 1 nad­

program.
APOLLO: „Dom nr. 56“ i nadprogram, m. 

in. dodatek z regat wioślarskich.
BAŁTYK: „Roześmiane oczy" i „Hopla". 
KRISTAL: z powodu remontu nieczynne. 
MARYSIEŃKA: „Biała parada/' i „Julika". 
REWJA: „Hrabia Monte Christo" i rewja.

Z LISTÓW DO REDAKCJI

Młodzież PGH w Bydgoszczy 
wesoło spędza wywczasy

Hucisko, w lipcu 1936 r.
Kochany Redaktorze!
Opiszę dziś dalsze nasze przeżycia ł»8 

kolonji i bo obszernie, gdyż moje pierwsze 
sprawozdanie zostało w całej rozciągłości 
zamieszczone w naszym ,.Dniu“.

Czas szybko nam płynie, bo mamy 
piękną pogodę. Koledzy siedzą bezustan­
nie nad potokiem, lub bawią się na ewój 
sposób. Wyglądamy jak „negryci", jesteś­
my opaleni na bronz. Słońce przypieka 
bezustannie, to też chbdzimy tylko w 
stroju kąpielowym. Każdy otrzymał w 
związku z tern imię ..afrykańskie" i reagu­
je tylko na nie, a nie na swoje „urzędo­
we" nazwisko, tak, że chcąc niechcąc na­
wet pan profesor nas po nowych imionach 
woła. Codziennie oczekujemy z niezmien­
ną niecierpliwością poczty, by czemprę- 
dzej pochłonąć nowiny bydgoskie.
Mieliśmy kilka dni temu wesołą kolację, 
bo wraz z oczekiwaną pocztą nadeszła po­
kaźna paczka z Bydgoszczy.

Ub. środy wstaliśmy bardzo wcześnie, 
bo mieliśmy wyruszyć na wycieczkę do 
Żywca. Ochoczo ubraliśmy się i po obfi- 
tem śniadaniu wyruszyliśmy piesso w 
drogę. Po przeszło dwugodzinnym marszu 
byliśmy w Żywcu. W browarze arcyksią- 
żęcym oczekiwano nas. bo p. prof, zgłosił 
uprzednio nasze przybycie. Oprowadzali 
nas p. inż. Molenda i Sroka, ostatni b. 
uczeń naszego profesora. Po zwiedzeniu 
browaru odpoczęliśmy w ogrodzie, poczem 
po posiłku zwiedziliśmy park zamkowy^ i 
papiernię. Do Huciska wróciliśmy pocią­
giem, oczekiwani przez p. Zosię z „tęgą" 
kolacją.

Mieliśmy ostatnio na kolonji trzy po­
ważne wynadki choroby uczniów. Trzy 
dni i trzy noce siedział p. profesor przy 
eborveh i sam ich pielęgnował, jak ojciec 
własne dzieci. Dzięki temu też pewnie 
wszyscy wyzdrowieli i dziś już bawią się 
i nami.

Ludność miejscowa, która początkowo 
tak niechętnie do nas się odnosiła, obec­
nie jest bardzo życzliwa, dostarcza wszyst­
kiego i przychodzi na nasze wieczorki 
„artystyczno-śpiewacze" i bawi się razem 
z nami. Mówią nam ludzie, że jesteśmy 
inni niż dzieci z poprzednich kolonij .

Niekiedy odwiedzają obóz rodzice u- 
czniów, a w środę przyjechał sekretarz 
Koła Rodzicielskiego p. Cynkin z Bydgo­
szczy. aby zobaczyć jak mieszkamy i jak 
jesteśmy odżywiani. Jesteśmy wszyscy 
przekonani, że pochlebne rzeczy o kolonji 
opowiadać będzie, bo bardzo mu się u nas 
podobało.

Cieszymy się. że już jutro ruszamy na 
Babią Górę". Na wycieczkę idą wszyscy,1 

bo to niedaleko. Słabsi koledzy pozostaną 
w „polskiem schronisku", silniejsi wejdą 
na szczyt. Z „Babiej" zobaczymy nasze 
piękne Tatry.

Aparat fotograficzny jest ©odzień w ru­
chu. Mamy już śliczne zdjęcia, które ro­
dzice nasi zobaczą na zebraniu Koła Ro­
dzicielskiego, gdyż p. profesor chce foto­
grafie wyświetlać.

Kochanemu Redaktorowi, Rodzicom 1 
znajomym ślemy serdeczne pozdrowienia 
’ ' B. t

Ogłoszeń e ustaw
(Iskra). W „Dzienniku Ustaw" Nr. 56 z 

dn. 22-go bm. ogłoszono 6 ustaw, uchwalo­
nych przez Izby Ustawodawcze w ciągu 
ostatniej sesji nadzwyczajnej, a mianowicie: 
ustawę o Trybunale Stanu, ustawę o pasz­
portach, nowelę do dekretu Prezydenta 
Rzplitej o prawie budowlanem i zabudowa­
niu osiedli, ustawę o zalesianiu niektórych 
nieużytków, nowelę do dekretu Prezydenta 
Rzplitej o przejmowaniu na własność pań­
stwa gruntów za niektóre należności pie­
niężne oraz nowelę do ustawy o wyścigach 
konnveh.
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TORUŃ
Kort tenisowy w Parku Miejskim od zaraz do 

wydzierżawienia. Oferty składać do dnia 8. VIII. 
b r. godz. 12-ej w Ratuszu, pokój 318, gdzie udziela 
się również bliższych informacyj. (4602

Zarząd Miejski w Grudziądzu.

GDYNIA

Na 1O rat miesięcznych 
można nabyć

aparat fotograficzny 
od 1OO.— zl 

w największym składzie aparatów 
i przyborów fotograficznych

ADAM GAŁOYNSKi 
Telefon 1875. TORUn ul. Szeroka 9. 

Prace fotogra/iczne wykonuje się 
we własnem Foto - Laboratorium,

Zlecenie Nr. 725/1X, (4603
OGŁOSZENIE.

Dr. Ludwik Finkielkraut, syn Jakóba i Pesy z 
Zalcwaserów. urodzony dnia 17 czerwca 1885 r. 
w Warszawie, obecnie zamieszkały w Wejherowie 
ul. Wałowa 27, wniósł prośbę o zezwolenie na zmia­
nę nazwiska rodowego Finkielkraut na nazwisko 
Zdaniecki.

Powyższe podaje się do powszechnej wiadomo­
ści z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24. X. 1919 r. (Dz. U. R. P. Nr. 88 poz. 478) wol­
no przeciw uwzględnieniu prośby zgłosić sprzeci­
wy do Urzędu Wojewódzkiego Pomorskiego w To­
runiu w przeciągu 90 dni od dnia ukazania się 
ogłoszenia w Monitorze Polskim, które równocze­
śnie zarządza się.

Toruń, dnia 23 lipca 1936 r.
Za Wojewodę:

(—) Dr. Mellin, 
Naczelnik Wydziału.

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewi­

ru I. Lewicki Stanisław, urzędujący w Grudziądzu 
przy ul. Groblowej Nr. 3, obwieszcza, że na dzień 
31. sierpnia 1936 r. o godz. 10 został wyznaczony 
opis i oszacowanie nieruchomego majątku Stefana 
i Ireny Bocheńskich, zapisanego w ks. wieczystej 
Grudziądz tom III. karta 141, położonego w Gru­
dziądzu przy ul. Długiej 28.

W związku z powyższem, na zasadzie § 2 art. 
668 K. P. C. wzywa się wszystkie osoby, aby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do po- 
mienionej nieruchomości lub jej przynależności.

(—) Stanisław Lewicki,
Komornik.

ELEWACJA
Gdyn-a, Morska nr. 49

Telefon 22*73 
Marmur, granit. Ia> 
ttrico, szlachetne 
tynki, własnej fabrykacji 
Stopnie—Marmurek do 

lastrica — Xylolit. 2143 
Ceny zniżone o 3°%.

Poszukuje 
się od zaraz plerwsxo- 
rzędnej kucharki zgl. 
z odpowiedniemi referen* 
etami do Admistr. „Dnia 

' Tczewskiego II.“ pod „Do*
(4600 ' bra gospodyni". ą6o8Tk

i JEŚLI SZUKASZ PRACY
6DY CHCESZ ZMIENIĆ MIESZKANIE

Jan SalGonis&i
budowniczy

9tudxiądz. ytioniuszfii O, tel- 1779 
noleca się do wykonania planów, rysunków, 
budowy domów i obliczeń statystycznych. (G3772

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W środę, dnia 29 lipca br, o godz. 10-ej sprzeda­

wać będzie w drodze przetargu przymusowego za 
gotówkę najwięcej dającemu w Grudziądzu, ul. 
Narutowicza 23, jeden samochód ciężarowy „Fiat", 
oszacowany na sumę 3.000 złotych. (4598

(—) Maćkowiak,
Komornik Sądu Grodzkisqo rew. IV w Grudziądzu.

Reklamowo!
Sprzedajemy tanio] 

kuchnie . . od 8o.— zł 
sypialnie . . „ 280.— „ 
jadalnie . „ 480.— „ 
Zamówienia — najniższe 
ceny! Sprzedaż Mebli. 
Toruń, Prosta 5. Spamiętaj

DYKTY 
FORNIERY 
poleca tanio 

Skład drzewa
Toruń, Czerwona Droga 23.

nr. telef. i5l8:

Tapety 
listwy, borty, wielki wybór, 
niskie ceny, poleca Hurto* 
wna drogerja T. Rzymkow* 
ski, Toruń, Szeroka 43. 
__________ 4463Ck

Okazja I
Sprzedam dobrze prosperu* 
jący skład kolonjalny. Byd* 
goszcz, ul. Pomorska 9- 
________________  45I9C

4 pokoje 
komfortowo urządzone, sio* 
neczne z balkonem w willi 
przy ul. Legionów 27 do 
wynajęcia. Gierszewski — 
Seminarjum męskie, Toruń.

4548 Ck

i

6DY POTRZEBNA Cl KUCHARKA 
6DY MASZ COŚ 00 SPRZEDAhTa 

60Y Z6UBISZ COS WARTOŚCIOWEGO
6DY OTWIERASZ NOWĄ FIRMĘ

DAJ OGŁOSZENIE
DO NASZEGO WYDAWNICTWA
A 0SIĘ6NIESZ NATYCHMIAST POŻĄDANY SKUTEK.

Wykwintną
ondulacje

trwałą i wodną po cenach 
najniższych wykonuje Za­
kład Fryzjerski Woelk, 
Toruń, Żeglarska 26, róg 
Szerokiej. 43i4 Ck

Mieszkanie
4 pokojowe z łazienką itd., 
parter, Bydgoska róg Ko* 
nopnickiej zaraz do wyna* 
jęcia. Zgłoszenia: , Hadega" 
Toruń, Mostowa 4. 460 iCk

Puder na deka
deko 40 gr tylko
FOTO-SZADY

Toruń, Stary Rynek 29.
_________ 4397 C_________

Podręczniki
szkolne, używane, kupuje 
księgarnia Wojciechowskie* 
go, Toruń, St. Rynek 4.

4493 L

2 składy
do wynajęcia, nowy dom‘ 
narożnik Matejki — Krasiń* 
skiego, tel. 171°, Toruń.
_________4S23Ck________

Rowery
po cenach zniżonych na 
dogodnych warunkach częś> 
ciowo za pożyczkę inwe* 
stycyjną. Poleca „Elektra*. 
Toruń, ul. Chełmińska 4 
telefon 1526. 2677CK

Zarząd Miejski w Grudziądzu
sprzedawać będzie

t& gotówkę w drodze publicznej licytacji w środę, 
dnia 29 hm. o godz. 11-ej na maj. Strzemięcin roz­
maite zbędne maszyny i narzędzia rolnicze, jak 
pługi, brony, opielacze, kosiarki, grabie konne, 
wozy i t. d. (4604

Do akt Km. Nr. 979 i 284/36.
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewi­
ru I. Lewicki Stanisław, urzędujący w Grudziądzu 
przy ul. Groblowej Nr. 3, obwieszcza, że na dzień 
26. sierpnia 1936 r. o godz. 12 został wyznaczony 
opis i oszacowanie nieruchomego majątku Gru­
dziądz tom 78 karta 2134 należącego do nieznanych 
spadkobierców po śp. Adolfie Krunice, zastąpio­
nych przez kuratora Hugona Jaegera, położonego 
w Grudziądzu, przy ul. Mickiewicza.

W związku z powyższem, na zasadzie § 2 art. 
668 K. P. C. wzywa się wszystkie osoby, aby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do po- 
mienionej nieruchomości lub jej przynależności.

(—) Stanisław Lewicki,
Komornik. (4599

Zlecenie Nr. 345. (4586
PRZETARG.

Kierownictwo Przebudowy Dróg Województwa 
Pomorskiego w Wejherowie ogłasza niniejszem 
przetarg nieograniczony ofertowy pisemny na wy­
konanie robót brukarskich bez dostawy materjału:

Grupa I. Na drodze państwowej Nr. 18/8 Chwa- 
szczyno—Gdynia w Kacku Wielkim:

a) około 7000 m2 nawierzchni z kostki nieregu­
larnej w wys. 9—11 cm.,

b) około 1100 m2 naw. z brukowca w wys. 16—20 
cm.

Grupa II. Na drodze państwowej Nr. 1 Nowe— 
Gniew w Gniewie:

c) około 1400 m2 naw. z kostki nieregularnej 
w wys. 9—11 cm.,

d) około 110 m2 naw. z brukowca w wys. 16—20 
cm.

Grupa III. Na drodze państw. Nr. 1 w Czarli- 
nie i Nr. 18/6 w Swarożynie:

e) około 3000 m2 naw. z kostki nieregularnej 
w wys 9—11 cm.,

f) około 1200 m2 naw. z brukowca w wys. 16—20 
cm.

Grupa IV. Na drodze państw. Nr. 18/6 Staro­
gard—Chojnice w Chojnicach:

g) około 4500 m2 naw. z kostki nieregularnej 
w wysok. 9—11 cm.

Szczegółowe i techniczne warunki wykonania 
robót oraz blankiety ofertowe otrzymać można w 
Kierownictwie Przebudowy Dróg w Wejherowie 
Gmach Starostwa Morskiego pokój Nr. 33 za opła­
tą 5.00 zł. od dnia 25 lipca 1936 r. w godz. 10—13.

Termin składania ofert — do dnia 13 sierpnia 
1936 r. do godz. 11-ej rano. Otwarcie ofert i roz­
prawa przetargowa odbędzie się w dniu 13 sierp­
nia 1936 r., o godz. 12-ej w gmachu Starostwa Mor­
skiego w Wejherowie pokój Nr. 30.

Oferta winna obejmować jedną lub więcej grup 
robót. Do oferty winno być dołączone wadjum w 
wysokości 5’/o sumy oferowanej.

Roboty winny być rozpoczęte w terminie 6 dni 
□d otrzymania zlecenia i ukończone do dnia 1 paź­
dziernika 1936 r.

Kierownictwo Przebudowy zastrzega sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta i podziału robót 
między kilku oferentów, oraz zatwierdzenia prze­
targu przez Urząd Wojewódzki Pomorski.

Wejherowo, dnia 22 lipca 1936 r.
Kierownik Przebudowy:

(—) Inż. H. K i e p a 1.

Wytwórnia MEBLI
STEFAN GABAŁA

Gdynia, ul. Świętojańska 73. 
Sypialki, jadalki. gabinety 
męskie, kuchnie oraz wszel* 
kie meble wyściełane wła* 
snego wyrobu. Ceny przy* 
stępne. Wykonanie solidne.

4452M

Sygnatura: Km 293/36. (4605
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Szubinie, Fran­

ciszek Woźniak, mający kancelarję w Szubinie 
przy ul. Św. Marcina nr. 12, na podstawie art. 
676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 28. września 1936 r. o godz. 11-ej w Sądzie 
Grodzkim w Szubinie odbędzie się sprzedaż w dro­
dze publicznego przetargu należącej do dłużnika 
Stefana Szymczaka w Rzemieniewicach pow. Szubin 
obecnie zamieszkałego w Bydgoszczy ul. Podwale 
nr. 11 nieruchomości: wiejskiej składającej się z 
2 domów mieszkalnych, świniami, stodoły, Spichle­
rza, 3 obór, szopy dla sprzętów rolniczych, szopy 
dla opału, kuźni, 2 domów robotniczych, 3 chle­
wów, drewnika, ustępu i piekarnika oraz roli ornej, 
łąk, pastwiska, ogrodu warzywnego i owocowego, 
o ogólnej powierzchni 137 ha. 78 ar. 17 m2, położo­
nej w Rzemieniewicach pow. Szubin a hipotecznie 
oznaczonej Rzemieniewice tom II. wykaz L. 20.

Nieruchomość ma urządzoną księgę hipoteczną 
w Sądzie Grodzkim w Szubinie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
141,504,13 zł., cena zaś wywołania wynosi 106.128,10 
złotych. Ł . . .

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości 14.150,41 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie 
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 

i ceny giełdowej.
Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 

runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części on 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Szubinie ńl. Parkowa nr. 4, sala nr. 4,

Szubin, dnia 22. lipca 1936 r.
(—) Fr. Woźniak, 

Komornik.

Okazja.
Za pożyczki państwowe 
oraz za świadectwa tymcza* 
sowę można nabyć wszel* 
kie towary konfekcji, ga* 
lanterji i obuwia, R. Na­
górska, Gdynia, Starowiej- 
ska nr. 5. 45ąoMk

GDANSK

O GŁOSZĘ KIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łam owej «fl«fl.020zł 
w tekście na pierwszej stronie.................................  # i.oo zł
w tekście na drugiej i trzeciej stronie ••««••• 0.80 zł 
w tekście na dalszych stronach  .........................0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sadowe i urzędowe w drobnvm składzie 25 proc, 

drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

Nelle liniowe
urządzenia składowe, okna 
■ drzwi, oraz wszelkie prace 

stolarskie wykonuje na 
miejscu 9° M

Gdynia, ul. Lipowa 11
telefon 21*88

BYDGOSKA FABRYKA
MEBLI BIUROWYCH

Łódź motorowa (dębina? 
kajuta 81/, mtr. 1205 PS, 
światło elektr., ster w bar* 
dzo dobrym stanie do sprze* 
dania. Szybkość około 20 
kim. na godzinę, przy zu* 
życiu 5 Itr. benzyny. Of er* 
ty do „Gazety Gdańskiej*1 
pod nr. 611. 46o6Gdk

,,Hohn®r“

Siiilii 
liety Blotka
organki i akor­

deony nadeszły znowu. 
Na prawa skrzypiec i akordeonów 

dobrze i tanio
M U S IK H A U;S

Trossert,
Tel, 28337.

G d 1 ń 1 k, 
Kohlenmarkt 10 

762 Od

Zgubiono
browning na plaży w Or* 
Iowie, kaliber 6/35 uprasza 
się o zwrot do Pol. Państw, 
w Orłowie, lub u właści­
ciela: Makowski Franciszek, 
Gdynia • Orłowo, Oficerska 
18. 46o9Mk

Potrzebna
inteligentna panna do sklepu 
spożywczego i biblioteki. 
Gdvnia»Orłowo, willa „Ka* 
ma". ą6o7Mk

— Mamusiu, dlaczego to duże dziecko w tatt* 
tym wózku ma brodę, a ja nie?

ABONAMENT MIESIĘCZNY WY NOSI t
W ekspedycji miejscowych agencyj ...................................... 2.00 zł
Z odnoszeniem do domu................................. 2.20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ..••••. 2.40 zł
Pod opaską .......................................................................4,50 zł
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd
Zagranicą.................................................................................. 4.00 zł
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze­
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Wacław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41.

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zw- 
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają teeóał 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, anś 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o as 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoese- 
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsa. 
Focha 12. — redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mielników, Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged'u". — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańeza, Grudziądz.

w Plac 23 Styczpią 10, I. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Formańskl, Tczew, Kościuszki nr. 1.
wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf" z odpow udziałami w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu


